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Swegu czasu poruszaną była w prasie i w 
Sejmie sprawa rozsyłanych przez Urzędy skar 
bowe do firm prywatnych wezwań o dostar­
czenie szczegółowych wykazów dostawców i 
udbiorców. Obecnie podjęły niektóre urzędy 
skarbowe znowu ten sam proceder, oto bowiem 
leży przed nami wezwanie wystosowane przez 
pewien pi owincjonalny urząd podatkowy do 
pewnej firmy, domagające się nadesłania 
szczegółowego wykazu kwot wypłaconych w r. 
1926 poszczególnym firmom, następnie towa­
rów zakupionych, z podaniem firm dostaw­
ców oraz towarów sprzedanych przez firmę, z 
zapodaniem nazwisk nabywców.

Źadanie to uzasadnia Urząd skarbowy prze­
pisem art. 16. i 47. ust. o podatku przemysło­
wym a w razie niezastosowania się do tego po 
lecenia, grozi Urząd skarbowy grzywną 2ó0 Zł 
na podstawie art. 96. ust. o podatku przemysło 
wym względne na podstawde art. g-, ud. o po­
datku dochodowym.

Nie wiadomo, czy wezwania te zarządzone 
zostały jakim okólnikiem ministerjalnym czy 
też wypływają one tylko z przesadnej gorliwo 
ści poszczególnych Urzędów skarbowych. W  
każdym jednak razie są one typowym obja­
wem etatystycznej tendencji do poddania całe 
go życia gospodarczego kontroli państwowej. 
Pomijając to, że Urzędy skarbowe obarczają 
w ten sposób kupców względnie przemysłow­
ców ogromną pracą, gdyż zestawieni tak szcze 
góiowych wykazów wymagałoby zaangażowa­
nia w tym celu osobnych sił biurowych, to 
żądanie władz skarbowych nie jest bynaj­
mniej uzasadnione żadnym przepisem usta­
wowym.

Wspomniane wyżej wezwanie powołuje się 
bowiem na artykuł 16. i 47. ustawy o podat­
ku przemysłowym. Otóż art. 16. tej ustawy 
brzmi: „Za oddzielny zakład w przedsiębior­
stwie żeglugi uważa się każdy statek"! Zaiste 
trudno z tego przepisu wydedulcować obowią­
zek przekładania władzy skarbowej żądanych 
wykazów! Co się zaś tyczy art. 47. to postana­
wia on tylko, ze przedsiębiorstwa handlowe i 
przemysłowe, banki itd. obowiązane są udzie 
lać bezpłatnie władzom skarbowym na ich żą­
danie wiadomości dotyczących towarów sprze 
danych, odbieranych itd..

Postanowienie to jest wprawdzie dość nieja­
sne i samo przez się nie rozstrzyga jeszcze 
kwestji, czy przedsiębiorstwa prywatne mają 
obowiązek przedkładać na żądanie władzy ska 
rbowej wykazy szczegółowe sprzedanych, od­
bieranych itd. towarów, czy też tylko mają one 
obowiązek zezwolić delegatom władzy skarbo 
wej na wgląd do ksiąg handlowych i kores­
pondencji oraz udzielać im w tym kierunku 
istnych informacji.

Niejasność tę rozstrzyga jednak drugi ustęp 
'egoż artykułu47., który, wyjaśniając znacze- 

ie ustępu pierwszego, stwierdza wyraźnie, że 
wszystkie wyżej w vmienione instytucje, prze 
siębiorstwa i osoby są obowiązane zezwalać

delegowanym przez władze skarbowe urzęd­
nikom na przeglądanie ksiąg, dokumentów i 
innych zapisków, zawierających wiadomości, 
o których mowa w ustępie pierwszym niniej­
szego artykułu, oraz na sporządzanie z tych 
ksiąg i zapisków potrzebnych wyciągów".

Rozpatrując łącznie treść obu ustępów arty 
kułu 47. musimy zatem dojść do wniosku, że 
ustawa o podatku przemysłowym bynajmniej 
nie nałożyła na przedsiębiorstwa prywatne obo 
wiązku mozolnego zestawiania wykazów do­
stawców i odbiorców (co byłoby niesprawiedli 
wem obciążeniem osób prywatnych delatorską 
pracą' na rzecz urzędów skarbowych) leoz tyl­
ko uprawniła władze skarbowe do wysyłania 
swvch delegatów celem wglądu do ksiąg i za­
pisków przedsiębiorstw wymienionych w usta 
wie.
Jeszcze wyraźniej jednak usuwa tę niejasność 
artykuł 96. ust. o podatku przemysłowym, na 
który się władze skarbowe przy zagrożeniu 
grzywną powołują. ArłykuF ten postanawia 
bowiem: „Kto osób delegowanych do lustracji 
przedsiębiorstw nie dopuści do wykonania czy 
nności, z lustracją związanych, lub przeszko­
dzi w wykonaniu tych czynności, będzie kara 
ny, o ile czyn tego rodzaju nie podlega karze 
surowszej w myśl istniejących przepisów, po­
zbawieniem wolności do trzech miesięcy, lab 
karę pieniężną do 1000 Zł“.

Brzmienie tego artykułu, na który bezzasad 
nie w tym wypadku urząd skarbowy się powo 
lał, nie pozostawia żadnych wątpliwości, że 
ustawa byna jmniej nie nałożyła na przedsię­
biorstwa prywatne obowiązku dostarczania 
pisemnych wykazów władzy skarbowej, gdyż 
nie obłożyła niewykonania tego obowiązku 
żadną sankcją karną. Władza skarbowa może 
zatem karać tylko za niedopuszczenie delega­
tów władzy do lustracji a nie za niezłożenic pi. 
semnych wykazów!

M i m  o f i i o M w  na K eiei l a M
w Palestynie

Jerozolima (ŻAT) Zgodnie z sprawozdaniem 
dyrektorjum „Keren Hajessod" za rok ubiegły 
liczba ofiarodawców w Palestynie wynosda
11,000, w porównaniu z rokiem poprzednim li 
czba ofiarodawców wzrosła o 4.458. W  ciągu 
roku sprawozdawczego zebrano sumę 12,000 
funtów. W  Jerozolimie zebrano 3.477 funtów, 
w Tel-Awiwie 4,153 funtów zaś w Cha ifie 
1.270 funtów.

30.000 AMERYKANÓW PROTESTUJE PRZE 
CIWKO UCISKOWI MNIEJSZOŚCI W  RU 

MUNJL
Nowy Jork, 30,000 obywateli amerykańskich 

wśród których znajduje się wielu wybitnych 
działaczy, duchownych oraz finansistów, pod­
pisało memorandum, które zawiera pFOtest 
przeciwko uciskowi mniejszości religijnych w 
Rumunji. Memorandum doręczone zostało am

Zupełnie już bezzasadnem jest-poyrałani* a 
urzędu skarbowego przy zagrożeniu Ju6t% 
artykuł 93. ust. o podatku dochodom ynfc 
kuł ten niema bowiem z tę sprawę żacl 
zgoła związku a odnosi się jedynie tUr k*r 
niezłożenic zeznań do podatku dochodowego.

Tak tedy okazuje się, że żaden przepis 
wowy nie usprawiedliwia tego niezwykłego 
dania władzy skarbowej. W  swym zapale fi 
kalnym i w nieufności do zeznan podatnikć 
uciekają się widocznie władze skarbowe aż 
tak niezwykłych kroków, byleby tylko 
podstawę do odrzucenia zeznań złożonych! 
przez podatników i do wymiaru podatku wl 
jak największej wysokości. Zresztą jest to tyli 
ko czczą iluzją, że władza skarbowa zdoła w,I 
ten sposób ustalić obroty poszczególnych przed I 
siębiorstw bez uwzględnienia ich' zeznań. Wjl 
zwyczajnym bowiem nawet życiu h UKUoweul 
jest tyle skomplikowanych transakcji, że W]I 
drodze mechanicznego zestawienia otrzyma-[ 
nych od banków, urzędów kolejowych^ i oŁh I 
cych przedsiębiorstw danych co do nadesłali 
nych względnie wysłanych towarów czy pte-*l 
niędzy nie są w stanie władze skarbowe ustali 
lić obrotu w znaczeniu ustawowem L zn. tego, | 
co w myśl ustawy ma być podstawi oblicje - 1 
nia podatku obrotowego. <1

Napiętnowany wyżej proceder niektórych 
władz skarbowych jak i nie które inne ich' pra I 
ktyki, naprzykład przy odbywających aię właJ 
śnie wymiarach podatku obrotowego, pozo- [ 
slają w jaskrawej sprzeczności z uznuw aę 
kilkakrotnie przez rząd potrzebą reorganizacji) | 
systemu podatkowego. Cóż bowiem z tego, ż*l 
p. minister skarbu zapewnia o kontynuowani® 
w Ministerstwie prac przygotowawczych nad 
zmianą uciążliwego systemu podatkowego. sa» 
ro w praktyce władze skarbowe coraz silnief: | 
zaciskają śrubę podatkową? Czy ta droga wie- 
dzie do przezwyciężenia kryzysu gospodarcze-* 
go, jest więcej niż wątpliwem. Z pewnościęj 
zaś i Skarb państwowy więcej zyskałby,' M  
tern, gdyby rząd starał się o powiększenie obM 
tów handlowych a nie tylko — o ich ‘dokUuhNt 
obliczenie. Dr. B. Seftłea,

basadorowi rumuńskiemu w Waszyngtonie M 
prośbą o przysłanie tego memorandum bruko­
wej rumuńskiej Maiji.

AKCJA PRZECIW OSKARŻYCIELOWI , 
FORDA. 

Detroit. (ŻAT) Prowadząc proces przeciwni#
Fordowi adwokat Szapiro zaskarżył do sąd® 
za oszczerstwo „Packer" w Chicago, domaga-: 
jąc się odszkodowania w wysokości 100,000 do: 
larów. Pismo to ogłosiło 2 listy niejakiego Prai 
tentauera, który był dawniej współpracownic 
kiem w pewnem przedsiębiorstwie, założonerai 
przez Szapirę, lecz później stracił tam posadę, 
W  listach tych atakowany jest Szapiro osobt-1 
ście, lecz nie ogół żydów. Dwa pisma kana-*g 
dyjskie, które przedrukowały te listy, rkierowa 
ne przeciwko Szapirze zmuszone zostały coc 
fnąć oskarżenia, przeprosić Szapirę oraz po-' 
kryć koszta utrzymania studenta w szkole role 
niczej. Szapiro potwierdza, że otrzymał mlłjotf 
dolarów od spółdzielni farmerskich, lecz suma 
ta była przeznaczona nie dla niego osobiście, 
lecz dla firmy, która w ciągu 12 lat poniosła



acznc wydatki na korzyść tych spółdzielni. 
Dzięki działalności Szapiry farmerzy osią- 
ęli znaczne zyski, dochody ich wzrosły o 30 
'jonów dolarów. *

PREZYDENT MASARYK W  PALESTYNIE.
Jerozolima. 10 4. ŻAT. Przybył tu dziś pre­

zydent republiki czeskosłowackiej prof. Masa- 
ryk, witany na dworcu przez przedstawicieli 
rządu palestyńskiego. Podróż prez. Masaryka 
do Palestyny ma charakter prywTatny.

\Dwaj ministrowie w Krakowie
^  Kraków, 11 kwietnia. 

(M) Wczorajsza niedziela minęła w Krako- 
pod znakiem pobytu w naszem mieście 

óch ministrów, którzy zaszczycili swą obec 
cią cały szereg zjazdów, uroczystości i po- 
izeń różnych instytucyj. Min. Oświaty Da­

leki bawił w Krakowie, jak wiadomo, od so 
Sf,. a w niedziele o godz. 5.54 rano przybył tu 

, minister handlu i przem. inż. Kwiatkowski 
-z. towarzystwie dyr. departamentu górniczo-

hutniczego ministerstwa inż. Świętochowskie­
go, naczelnika wydziału inż. Hanszyida, naczel 
nika sekretariatu p. Peche. Po powitaniu na 
dworcu pfzez przedstawicieli władz p. mini­
ster o godz. 8-mej rano zwiedził dom rękodzieł 
niczy „na Kotłowem“, gdzie powitali go przed 
stawiciele cechów krakowskich. Obaj ministro­
wie zwiedzili też  bursę uczniów rzemieślni­
czych im. ks. Kuznowicza. '

Obrady Zjazdu Izb rękodzielniczych z całej Polski
&  godz. t l-te j przedpołudniem  nastąpiło w  sali 

. ■ W zaj. Dbezp. przy ul. Basztow ej uroczyste 
- r c i e ; zjazdu Izb ' rękodzieln iczych z całej P ol- 
w obecności m inistrów  inż. K w iatkow skiego 

,D obruckiego, w o jew od y  D arow skiego, dow ódcy  
K. gen. W rób lew sk iego  ,ks. m etropolity  Sapiehy 

eprez. miasta O strow skiego i Dra Schncidra, 
ek lora  po lic ji Dra Stycznia i w. in. P o pow i- 

przedstaw icieli rządu i  w ładz przez 
Izby  rękodz. w  K rakow ie p. K osobuckie- 

w y g ło s ił
p . MINISTER K W IA T K O W SK I 

ów ien ie, w  którem podniósł don iosłą rolę 
ę ła  w  gospodarce państw ow ej i  życzy ł zja- 

-W i pom yślnych obrad. P. m inister w skazał na 
awę w arunków  gospodarczych  państwa, o b ja ­

w ia jącą  się w  rów now adze budżetu, pom yślnym  bi 
ionsie handlow ym , stabilizacji cen hurtow nych i 
Waluty, bujnym rozw oju  przem ysłu hutniczego itd. 
l ż e n ie m  rządu jest unifikacja ustaw odaw stw a, 
przyczem  p. minister Zapewnia, że ustawa przem y­
sło w a  przeszła już —  po uzgodnieniu z zaintere- 

owanem i m inisterstwam i, po rozpatrzeniu w  cia­
ł u  5 m iesięcy przez Radę praw niczą —  do Rady

M inistrów  i w  ciągu paru tygodni będzie dekre­
towana. N ieco dłuższa droga czeka ustawę o  Iz­
bach handlow ych i przem ysłow ych , choć i ona już 
została uzgodniona przez zainteresowane sfery  
gospodarcze. U sterki w  obu ustaw ach są do prze­
widzenia, jednak zdaniem m ów cy dadzą się one 
usunąć. W końcu p. minister ośw iadczył, że obec­
nie w- akcji kredytow ej rządu zostają po raz pier­
w szy  uwzględnione interesy rzem iosła.

Nastąpiły m ow y pow italne w o jew od y  D arow ­
skiego, w iceprez. O strow skiego, sen. Adelmana i 
delegata rękodzieła w arszaw skiego, poczem zjazd 
dokonał w yboru  prezydjum  w  następującym skła­
dzie: D ąbrow sk i (Stanisław ów ), Jew asiński (P o ­
znań), K osobudzki (K raków ) i M arjański (W arsza 
w o). P o referacie  pos. M ianow skiego o ustaw ie 
przem ysłow ej, rozpoczęły  się obrady poszczegól­
nych kom isyj zjazdu. O brady potrw ają  jeszcze 
przez ca ły  dzień dzisiejszy.

• *  •

Popołudniu p. minister Kwiatkowski udał sie 
do Wieliczki, gdzie odbył konferencję z naczel 
nikiem salin. Po powrocie p. minister, udziela! 
posłuchań w gmachu województwa. ,.

Przebieg konferencji prasowej u p. ministra przemysłu
i handlu.

W  godzinach popołudniowych odbyła się w 
gmachu województwa konferencja prasowa u 
p. ministra inż. Kwiatkowskiego, z udziałem
przedstawicieli dzienników krakowskich.

P. minister wspomniał przeclewszystkiem o 
rychłem ogłoszeniu ustawy przemysłowej i u- 
stawy o Izbach handlowych, poczem zapowie­
dział komercjalizację przedsiębiorstw państwo 
iWych, na wzór przedsiębiorstwa chorzowskie­
go. Dotąd prócz Chorzowa przeprowadzono ko 
mercjalizację Polminu,, a w najbliższym czasie 
przyjdą dalsze statuty przedsiębiorstw państw, 
a mianowicie fabryki azotowej pod Tarnowem, 
statut państw, floty handlowej oraz ustawa o 
powołaniu do życia instytutu eksportowego, 
jktóry de facto rozpoczął już działalność organi 
zacyjno-przygotowawczą. W  opracowaniu znaj 
duje się ustawa akcyjna, o spółkach z ogr. po- 
ręką, o dostawach rządowych, o rozbudowie 
Gdyni, ustawa probiercza itd.

Dalej zapowiedział p. minister podjęcie szcze 
gólnie żywego ruchu inwestycyjnego na wy­
brzeżu morskiem. W  samej Gdyni zbudowa­
nych będzie w najbliższym czasie około 600 ob­
iektów. Budowa nowej fabryki azotowej pod 
Tarnowem rozpocznie się jeszcze w bieżącym 
roku. Kredyty na ten cel są zabezpieczone. — 
iWiększe inwestycje podejmują też minist. ko­
munikacji, ministerstwo robót publ. i miriistcr- 
*two rolnictwa (w zakresie rozwoju rybolo- 
stwa na naszem wybrzeżu), wreszcie minister­
stwo skarbu opracowuje szczegóły akcji kredy 
•twej dla ożywienia ruchu budowlanego, która 
to akcja narazie będzie mogła być zrealizowa­
na narazie stopniowo w skromnych rozmia­
rach. Nad kwostją pożyczki pracuje się bardzo 
Intensywnie tak, żeby oua stała się źródłem ca 
lego powodzenia gospodarczego Polski. Dziś 
szukamy pożyczki długoterminowej, która mo­
głaby. dopcenradjeć de zainwestowania pla­

nów, mogących otworzyć kredyty długotermi­
nowe i przyczynić się do rozwoju gospodarcze 
go państwa.

Nawiązując do przeniesienia urzędu górnicze 
go do Katowic, p. minister zapewnił, że niema 
prawdy w wersjach, jakoby rząd kierował się 
tendencjami na szkodę Małopolski. Natomiast 
rząd uznaje obowiązek specjalnego zaintereso­
wania się temi dzielnicami, które — jak Śląsk 
— od wielu dziesięcioleci byiy pozbawione o- 
pieki własnego rządu. W  kwestji bezrobocia 
wyraził p. minister optymizm, zaznaczając, że 
w lutym br. liczba bezrobotnych zmaiala o  20

procent. Sytuacja w tej dziedzinie ulega ciągłej 
poprawie.

M wobec p r t e o i a  ziiiłob Słowackiego
O godzinie 11.30 przed południem odbyło się 

w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego uroczyste 
zebranie pełnego komitetu sprowadzenie 
zwłok Słowackiego pod przewodnictwem prot 
Kallenbacha. Biorący udział w posiedzeniu min, 
oświaty Dr. Dobrucki zaznaczył w swern prze­
mówieniu, że rząd jest zdania, iż wolą narodu 
jest, by zwłoki wielkiego poety spoczęły w ku 
tedrze wawelskiej. P. minister był w tej spra­
wie u ks. metropoilty Sapiehy, któremu wrę­
czył list od marszałka Piłsudskiego, z prośbf 
by ks. metropolita zajął stanowisko wobec za­
miaru rządu złożenia zwłok Słowackiego na 
Wawelu. Ks. metropolita oświadczył, że z jego; 
strony niema zastrzeżeń, wobec czego plan ten: 
będzie urzeczywistniony. W  dalszym ciągu po-1 
siedzenia prof. Rutkowski złożył sprawozda­
nie zdziałalności komitetu, poczem nastąpił od' 
czyt prof. Dra Kleinera ze Lwowa n. Ł: „Geno*- 
sis z Ducha" oraz deklamacja Słowackiego. 
„Mój testament" art. dram. p. Sochy,

Otwarcie wystawy gen. Bema
{

Wczoraj w południe nastąpiło w saJacłi To w- 
Przyjaciół Sztuk Pięknych przy pl. Szczepań­
skim uroczyste otwarcie wystawy pamiątek z ’ 
epoki gen. Betna (rok 1831 i rok 1848). Po prze 
mówieniu prezesa komitetu wiceprezydenta, 
Dra Schneidra, wojewoda Parowsld przeciął 
wstęgę, wprowadzając p. ministra oświaty Do"; 
bruckiego na salę. Przed biustem gen Bema, 
wykonanym przez artystę rzeźbiarza Popław­
skiego, członkowie komitetu węgierskiego z 
prof. Divekym i konsulem Marchwickim na 
czele złożyli wieniec o barwach węgierskich. 
W  uroczystości \yzięli udział prócz p. ministra 
i przedstawicieli władz miejscowych, delegaci 
m. Tarnowa z burmistrzem Drem Kryplew- 
skm na czele; wystawa liczy ponad 30(1 ekspo­
natów, a to przeważnie pamiątek bezpośred­
nich po gen. Bernie (obrazy, sztychy, broń, mun 
dury), oraz obejmuje bogatą bibijografję w kil­
ku językach. ~r>' i r f  i’ ~ip TyhłiifTnkLifnm, ;

P. minister Dobrucki przyjął m. in. prezy­
dium gminy żydowskiej z Krakowa, oraz na 
sjecjalnej audiencji przedstawicieli Egzekutywy 
Organizacji Sjonistycznej na zach. Małopolskę 
i Śląsk w osobach pp. Dra Zitanterinana, Dra 
Feldbluma i Dra Wahrhaftiga. Przebieg audjen 
cjl tej podamy w następnym numerze „Nowe­
go Dziennika".

• • • »

Wieczorem pp. minisriowie Kwiatkowski 1 
Dobrucki wzięli udział w raucie, wydanym na 
ich cześć w salonach Izby handlowej przy ul. 
Długiej. O północy obaj ministrowie wyjecha­
li z Krakowa, żegnani na dworcu przez przed-' 
stawicieli władz miejscowych.

Wiedeń, 10 4. PAT. Dyrektor „Alpine Mon- 
tan Gescll." dr Iicrz zamieszcza w „N. W - Jour 
nał“ szczegóły rokowań między kartelem sta­
lowym a hutami polskimi. Przedstawiciele kar 
telu zaproponowali przedstawicielom polskim 
ochronę ich rynku wewnętrznego, przedstawi­
ciele polscy jednakże oświadczyli, że rynek 
wewnętrzny im nie wystarcza i musi im być 
przyznana także odpowiednia możliwość eks­
portu. Wobec tego zaproponowano hutom pol­

skim maksymalną ilość eksportu w ten sposób, 
że jeśli konsumpcja zewnętrzna wzrośnie po­
nad ustaloną miarę, wówczas kontyngent 
zmniejszy się automatycznie o tęsamą ilość. 
Przedstawiciele polscy rozpatrują obecnie tę 
propozycję. Z początkiem maja mają być wzno 
wionę rokowania. Huty austrjackie obiecują 
sobie z przystąpienia Polski do kartelu zumiej 
szenia konkurencji polskiej zagranicą.

Brnkscla, 10. -1 PA T . Agencja Belga czyniąc 
w szelkie zastrzeżenia donosi z Maestrecht, że ubie 
g le j nocy kilku B elgów  w targnęło w  pobliżu  R oo- 
stecren na terytorjum  prow incji holenderskiej Lim 
burg i toz lep ilo  tam odezw y w zyw ające do przy­
łączenia Lim burga do B elgji dla uchronienia go od 
konsekw encji zerw ania rokow ań o zaw arcie trak­
tatu holendersko belgijsk iego. Incydent ten w y ­
w arł ogrom ne wrażenie.

W iedeń, 10. 4 PA T , Znany z w ojn y  św iatow ej ge  
norał austrjacki Roth-Lim anow a, zm arł w czora j 
w  68 roku życia.

• w *
M oskwa, 10. 4 P A T  Przew odniczący ukraiń­

sk iego kom isarjatu  lu dow ego Czubarij ośw iad czył 
na w czorajszem  posiedzeniu ukraińskiego k on gres 
su sow ieck iego, że ks. D ałgorukow , który został 
dw ukrotnie w ysłany przez W ielk iego K sięcia Mi­
koła ja  M ikołajew icza do R osji, został aresztow a­
ny w  Charkow ie i będzie postaw iony przed aąd.



; Luigi Luzzatti
Wspomnienia i refleksie pozgonnc

(O d  naszego korespondenta rzymskiego). ,
Rzym, 5 kwietnia.

Od kilku dni Luigi Luzzatti należy do 
wieczności. Przykryły się na zawsze powieki 
jego nad oczyma, które wyrażały tyle wy­
rozumienia dla słabostek ludzkiej natury, 
tyle dobroci dla cierpień bliźniego, tyle prze­
nikliwości w tajniki duszy ludzkiej: poje­
dynczej i zbiorowej.

Nadaremnie walczył Luigi Luzzatti z prze­
ciwnościami sędziwego wieku, z fatalnym, 
nieuniknionym wyrokiem starości —  śmierci. 
Ten wiecznie młody starzec chciał jeszcze 
żyć i nieraz do ostatnich dni swych wyrażał 
! obawy przed zbliżającym się Aniołem Śmierci. 
■Bynajmniej nie dlatego, że żal mu było roz­
stać się z doczesnym światem, który dla niego 
'był tylko terenem żmudnej, nieustannej pracy, 
lecz chciał spokojnie zebrać i uporządkować 
ogroui swych prac, rozsianych po pismach 
'i publikacjach, rozprószony majątek swego 
twórczego, umysłu usystematyzować dla dobra 
przyszłych pokoleń. Było to w ciągu ostatnich 
kilku lat jedjnem i najgłębszym życzeniem 
Starca.

Cdy kilka dni przed swą śmiercią Luzzatti 
przyjmował znanego dziennikarza żydowsko- 
amerykańskiego Hermana Bernsteina, w pew­
ne' chwili w toku bardzo ciekawej rozmowy 
rźekł doń przytłumionym, ledwo dosłyszal­
nym głosem:

—  Czy zna Pan mój wiek?
—  Tak, Ekselencjo, brzmiała pełna kurtua­

zji odpowiedź redaktora „Jewish Tribums", 
znałem wiek Jego nawet gdy byłem jeszcze 
dzieckiem...

—  Gzy wie Pan, ze mam już 87-y rok 
życia, a jeszcze mi pozostaje tyle prac do 
wykończenia...

W głosie Starca zadrzała nuta beznadziej­
nego żalu...

Ldyby nie wyrok Przeznaczenia, może 
Luzzatti urzeczywistniłby też dzięki przysło­
wiowej swej pracowistości swój zbożny wielki 
zamiar, którym było napisanie ósmego tomu 
prac, poświęconego wyłącznie porównaw­
czemu badaniu religji. Która z religji współ­
czesnych bardziej przezwyciężyła materję, 
która więcej ognia w ludzkie wszczepiła 
serca, więcej światła objawiła umysłom, wię­
cej błysków szczęścia przyniosła przeciętnym 
śmiertelnikom, więcej pociechy udzielała w 
cie rpieniu, rezygnacji w chwili utrapienia —

na wszystkie te pytania zgasły starzec chciał 
odpowiedź znaleźć wśród labiryntu życia, 
wszystkie te problematy ująć i oświetlić 
z prawdziwą pogodą ducha człowieka, którego 
na skrzydłach swych Wieczność już unosiła 
nad rzeczywistością ziemskiego padołu.

Badania i rozważania religijne były ulu­
bionym terenem duchowej medytacji Luzzat­
ti ego —  nestora ekonomiki i finansów wło- 

, skich. Nawet na liczbach budżetu włoskiego, 
które w ciągu prawie 50 lat układał i na 
danych statystycznych, dotyczących włoskiego 
importu i eksportu —  rzec można wyciskał 
on piętno duchowej powagi i swego religij­
nego skupienia.

Na tomie poezji, który Gabrjel D’Annunzio 
pdświęcił Luzzattiemu, zamieścił on następu­
jącą dedyitacię: „Luigi Luzzattiemu, Ascecie, 
który uduchowił potęgę złota (Asceta che 
spiritualizzo la potenza dell’Oro)“.

W  istocie trudno byłoby znaleźć w dzie­
jach finansów publicznych takiego ministra- 
ascetę prawdziwego, który dla złota nie miał 
kultu bałwochwalczego a grosz publiczny, 
grosz maluczkiego przeciętnego obywatela, 
otaczał opieką dobrotliwego ojca.

Cała też działalność publiczna Luzzattiego, 
od pierwszej chwili jego ukazania się na po­
wierzchni włoskiego życia, była stale właśnie 
przejęta troską o przeciętnego człowieka 
pracy, o wyrwanie go z pazurów wyzysku, 
troską o warunki jego bytu, wykształcenia 
i doskonalenia społecznego.

W  młodym wieku zakłada wśród gondolje- 
rów swej rodzinnej Wenecji, pierwsze we 
Włoszech spółdzielnie. Wygnany przez rządy 
austrjackie za swą działalność patrjotyczno- 
społeczną w 1863 roku w wieku lat 22 prze­
nosi się do Medjolanu, gdzie ogłasza swą 
pierwszą, epokową książkę „L<a diffusione 
del credite e la Banche populari“ (O rozpo­
wszechniana kredytu i o Bankach ludowych), 
która wywołała wielką wrzawę i przysporzyła 
Autorowi katedrę elconomji politycznej na 
Wszechnicy medjolańskiej.

Od tego czasu w niezliczonej ilości bro­
szur, prac, mów i odczytów propaguje Luz­
zatti na terenie włoskim przykład pionerów 
z Rochdalu, zachęca do zakładania banków 
ludowych i wszystkie swe wysiłki poświęca 
sprawie ekonomicznego i moralnego dobro­
bytu klas pracujących.

m a u r i c e  d e k o b r a .

Księżniczka D...
W jednem z pism porannych przeczytałem nastę­

pujące ogłoszenie:
— Księżniczka D., ofiara rewolucji rosyjskiej, 

chciałaby sprzedać srebrny serwis do herbaty, po­
siadający wielką wartość historyczną. Niezwykła 
okazja! 199, Gai aux Fleurs.

Jakkolwiek chwilowo srebrny serwis nie był mi 
potrzebny nawet w tym wypadku, gdyby go trakto­
w ać z punkiu widzenia pamiątki historycznej, mimo 
to zdecydowałem  się odwiedzić księżniczkę D. Prze- 
dew^zystkiem dlatego, że rozmowa z arystokratką 
rosyjską zawsze jest ciekawa, a po drugie przypu­
szczałem, że będę miał okazję przyjścia z pomocą, 
ofierze rewolucji rosyjskiej.

Stróżka wskazała mi piętro. Zadzwoniłem. Moje 
uprzedzenie romantyczne było tak wielkie, że roz­
czarowałem się bardzo, gdy drzwi otw orzyła mi 
zwykła pokojówka w  białym fartuszku. Przypusz­
czałem, że na progu przywita mnie rosyjski „m u- 
żyk“  w  wysokich butach f w  czerwonej koszuli, 
przepasanej paskiem.

Dziecinna utopia! Iluzje mieszkańca Europy za­
chodniej, przesiąkniętego teoriami Gorkiego i Dosto­
jewskiego !.„

Salon nie posiadał w  sobie nic słowiańskiego. Na 
prawo pianino, na którem leżały rozłożone nuty: 
„Valencia“  i jakiś najmodniejszy charleston.

Fotele w stylu Ludwika XVI-go, bezwstydny re- 
akćjonizm! Modny kredens 1 wypłowiały dywan. Na 
kominku dwa oprawione portrety książąt rosyjskich

w pełnym uniformie. W  portretach skupiały się 
wszystkie cechy rosyjskie salonu.

Na progu ukazała się księżniczka D. Przedstawi­
łem się. Przeds.awiła się również:

—  Księżniczka Olga Dobramczkowa. Bardzo pana 
przepraszam, że przyjmuję go w  ten sposób.... Moja 
nowa pokojówka nie pomyślała nawet o tern, aoy 
poprosić pana o w izy tów k ę ,. Ach, te dzisiejsze słu­
żące, to okropne!... *

Byłem zachwycony jej mową. Nie rozczarowałem  
się również co do jej wyglądu. Tak sobie wyobraża­
łem prawdziwą księżniczkę rosyjską: oczy  nieco
skośne, usta troszkę zaciśnięte, perły — troszkę fał­
szywe.

—  Przyszedłem z powodu ogłoszenia; chciałbym 
zobaczyć ten serwis...

—  Ach, tak... Cóż robić, taki już jest nasz los... Ja­
ko nieszczęsne ofiary bolszewickich katów musimy 
lichwiarzom za bezcen oddawać nasze najdroższe 
pamiątki...

—  Nie jestem lichwiarzem, łaskawa pani...
— T o nie dotyczy pana... Gdyby pan był lichwia­

rzem, oglądałby już pan oddawna przez lupę inkru- 
stacje serwisu...

— Czy dawno opuściła pani Rosje?
—  Przed czterema laty, kochany panie... Uciekłam 

cudem przez granicę rumuńską...
— W  jaki sposób?
—  Uderzyłam w  twarz oficera posterunku grani- 

tznego... To mu się podobało, on był masochistą...
—  Nadzwyczajne!...
— Gdybym go porządnie wypoliczkowała, mogła­

bym całą armję przeprowadzić...
— Czy bardzo nacierpiała się pani u bolszewi­

ków ?

r..J .

Gdy w 1869 r. 28 ielni Luzzalti zostają więe-B 
ministrem rolnictwa w rządzie swego o i cm  
duchowego, Marca Minghetliego, zakradał 
„Consiglio di Previdenza e di Lavore“ (Radał 
Pracy i opieki Społecznej) —  pierwszą tegcB 
rodzaju instytucję w Europie. 1

Wymienić pobieżnie choćby wszystkie re-1 
formy, których Luzzatti od tego czasu do-1 
konał dla włoskiego społeczeństwa, byłobyl 
doprawdy zadaniem, które daleko rozszerzy-l 
loby ramy artykułu dziennikarskiego. Bezl 
przesady jednak rzec można, że w cięgu latl 
60 człowiek ten budował Italję rozważnie! 
i skutecznie, pełen troskliwości o byt jejl 
obywateli dźwigając Włochy z niedostatku! 
ku lepszym warunkom ekonomicznym. a

W  ciągu pół wieku piastował mandat po-l 
selski, a przemówienia jego wygłoszone! 
z trybuny Montecitoria pozostają w dziejach! 
włoskiego parlamentaryzmu, jako wzór rze-l 
czowego wzniosłego, skrzącego się błybkamil 
wielkiego intellektu, oratorstwa politycznego. I 
Jego sprawozdania opracowane w charakterze! 
przewodniczącego komisji finansowej parła-1 
mentu, o reformie celnej, o obiegu pieniężnymi 
itd., wyznaczały nowe wytyczne ekonomice 
i finansom państwa włoskiego, które dzięki] 
dokonanej przezeń w 1903 r. konwersji długu 
publicznego osiągnęło nowe widoki rozwo­
jowe.

Niemałe też zakłopotanie sprawiłaby chęć 
wyliczenia wszystkich tych reform, które 
Luzzatti przeprowadził od marca 1910 do 
marca 1911 r. tj. w tym okresie czasu, gay 
po upadku gabinetu Sonnina, stał na czele 
rządu włoskiego. Okres ten będzie pamięta­
nym dla wewnętrznych dziejów Włoch.’ —  
Za rządów Luzzattiego rozszerzono bowiem 
prawo wyborcze, dokonano reformy senatu, 
przyjęto surowe przepisy przeciwko alkoho­
lowi, pornografji, setki założono domów lu­
dowych.

W  czasie wojny i w rozgardjaszu, jaki we 
Włoszech po wojnie nastąpił, działalność 
Luzzattiego w dziedzinie dobroczynności pu­
blicznej, ustawodawstwa społecznego i eko­
nomiki krajowej bynajmniej nie utraciła 
swych inicjatyw i swego rozmachu.

Humanitarne jego uczucia nie ograniczały 
się jednak tylko do spraw wewnętrznych 
Włoch, do ulżenia doli słabych i wydziedzi­
czonych w walce ochleb codzienny, Wielkie 
dramaty całych społeczeństw ludzkich, dra­
maty narodów poniewieranych i prześlado­
wanych w duszy jego budziły echa silne, 
wrażliwe, które wstrząsały całem jego jeste­
stwem i nakazywały mu stanąć w obronie 
sprawiedliwości.

Za dooiodziejstwa, których dokonał na* 
rzecz Ormian, zasłużył sobie prawdziwie

— Tak... Zabrali mi wszystko, oprócz kufra, który 
mi przewiózł pewien czerwonogwardzlsła... On był 
dawniej moim szoferem...

Rozm owa zapowiadała się niezwykłe c.ekawte. 
Poczęstowałem  ją egipskim papierosem, ona mnie —  
szwedzką zapałką...

Zadzwoniła na pokojówkę. .
— W ódkę! — rozkazała krótko księżniczka.
Pokojów ka wróciła po chwili z tacą, na które!

stała flaszka w ody sodowej i dwie szklanki. Księżni* 
czka zapieniła się ze złości.

— Do licha, czy  nie słyszysz, co się do ciebie mó­
wi! Prosiłam o wódkę! W  stołowym  stoi taka ciem­
na flaszka, szybko!...

A gdy pokojówka znikła, księżniczka w yszła do 
drugiego pokoju i wróciła z serwisem. To był na­
prawdę śliczny serwis.

—  Widzi pan... Oto serwis, który zmuszona je* 
stem, niestety, sprzedać... Tn jest dzbanek do herba* 
ty, tu do mleka, a to cukierniczka i pói tuzina filiża­
nek... Zbyteczne jest chyba dodawać, jaką to posia* 
da wartość. O ile pan się zna na tem, sam pan oceni, 
ile to jest warte. W szystko masywne srebro... In- 
krustacje z roku 1865-go... A oto herb księcia Obro­
wa... To był mój daleki krewny, pan słyszał pewnie 
o księciu Obrowie...

Ku wielkiemu memu wstydowi przyznałem się, że 
słyszałem o księciu Obrowie bardzo mało. Księżni­
czka starała się przypomnieć:

—  O Aleksandrze II-gim słyszał pan?
— Oczywiście, to był syn Aleksandra I-go.<
— Nie, nie... On był synem Mikołaja...
— Ach, tak!... Mikołaja If-go!
— Ależ nie, pierwszego, który panował od rok i 

1825-go do 1855-gol ----------
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a wieczystą wdzięczność ze strony tego 
"eszczęśliwego tutaczego narodu.
Osobnego dłuższego rozdziału w mono- 

rs.fji poświęcone] życiu i twórczości Luzzat- 
Vgo wymagałoby przedstawienie jego wy- 
iłków w obronie Żydów, jego akcji na rzecz 
ostatnich niewolników, którzy jeszcze istnieją 

Europie" —  Żydów rumuńskich i sympatij, 
tóre wykazywał on dla budzącego się ruchu 
alestyńskieuo i dzieła kolonizacj; żydowskiej 

Erec Israel, tudzież wzniosłej jego obrony 
olności sumienia i wyznania.

Obrazowem i natchnionem słowem przy­
równał siebie kiedyś Luzzatti do pszczoły, 
która z każdej religji wysysa zawarty w niej 
miód boski, a wszystkie zaś religje do strun 
jednej harfy, które drgając razem, zlewają 
sie w jedną niebiańską inelodję.

Ten rniód boski osładzał mu w ciągu ży­
wota walkę jego z chciwością natury ludz­
kiej, ze złem, z uciskiem słabego przez sil­
niejszego, z fanatyzmem i nietolerancją reli­
gijną. £d. Kleinlerer

Zebrane pokolenia żydowskie
Znany autor hebra iski Eliezer Sleinmann 

głaszt. w „Momencie" interesujące szczegóły 
kolekcji, oddanej przez dra Abrahama 

chwadrona Bibljotece Narodowej w Jerozoli­
mę. Z artykułu p. Steinmanna wyjmujemy 

*ektóre ustępy:
Dr Schwadron jest namiętnym zbieraczem 
opisów, faksymiljów, fotografij itp. Pracą 
zajmuje się od 30 lat i zebrał około 2.700 

artościowych dokumentów, odnoszących się 
o blisko 2000 wybitnych osobistości żydow- 

Jak wędrowny panteon żydowski wy­
da ta kolekcja, która jest jeszcze daleka od 

bskonałości, lecz już dzisiaj może służyć jako 
zątek wartościowego skarbca. Interesują - 

jest przytem fakt, że chociaż twórca ko- 
cji miał w tym wypadku cel wyłącznie na- 
owy, tzn. chciał zebrać autografy, fotogra- 
Ksiy żydowskich osobistości, to jednak ma 

y przed sobą zbiór czysto-ludzkich dokumcn 
w. Często mały skrawek papieru, krótko 

eślona notatka tego zbioru, daje nam histo 
losu człowieka. Mamy tu np. list, który 

ort Eisner, twórca przewrotu w Bawarji, w 
1917 pisał we więzieniu do swego błi 

’ego przyjaciela filozofa Hermana Cohena. 
sy rękopis listów, które Róża Luxemburg 

do Kurta Elsnera, jakoteż listy Ilaasego 
Landauera, zabitych przez spiskowców* A 

bok tego znajduje się tutaj listy zamorduwa- 
50 Rp.thenaua i samobójcy Alberta iiallina, 

liskiego przyjaciela cesarza Wilhelma, który 
obrał sobie życie w tymsamym dniu, w któ- 

Wilhelm uciekł z Niemiec. Czyż w tem 
Wstawieniu nie odźwierciedla się dziwny los 

rodów w ogólności, a bojowników żydow­
skich w szczególności?

Oto znajdujemy w zbiorze kartkę Ottona 
iWeiningera, którą pisał do swego brata w no- 
Cy, kiedy wyjechał z Wiednia do Włoch. W

*— Właśnie, właśnie... Tego miałem na myśli...
Nieznajomość historii Rosji wprawiła mnie w  wiel 

kle zakłopotanie. Postanowiłem wobec tego sprowa­
dzić rozm owę na inne tory.

—  A skąd pochodzi ten serwis?
— Właśnie o tem chcę panu powiedzieć... Gdy A- 

lekspnder II. wstąpił na tron, rozdał sześć tytułów 
książęcych na pamiątkę ow ego dnia. Jeden z tych 
sześciu książąt miał zaszczyt uwieść damę dwotu 
carowej... Cesarz pozbawił go ty tyłu księcia i ode­
brał mu ten herb, który pan widzi na serwisie...

Historia doprawdy sensacyjna.
p— A ile ma kosztować ten serw is? —  zapytałem.
r— Bardzo mało... Trzydzieści osiem tysięcy...
r— Ho, ho, ho!...
—  Ale to przecież bardzo mało przy dzisiejszym 

kursie franka... Przed wojną serwis ten kosztował 
sześć tysięcy rubli w  złocie!

►— W szystko jedno... 38 tysięcy franków!...
—  T o jest niebywała okazja, mój panie!... Srebro 

yrarte jest 30 tysięcy! A 8 tysięcy za antyczną war­
tość tego przedmiotu, za który dyrektor cesarskiego 
muzeum dawał mi w  roku 1013-tym sześć tysięcy 
rubli!... To przecież za bezcen!

—  M oże ma pani rację, ale mogę dać za ten ser- 
.Wis najwyżej 20 tysięcy franków.

—  L)a pan 25 tysięcy i koniec!
Wahałem się jeszcze, oglądając zbliska piękny 

serwis. W yciągnąłem właśnie książeczkę czekową, 
gdy do salonu weszła pokojówka, z ogromnie zakło­
potaną miną i rzekła:

—  Proszę pani, tam przyszedł posłaniec od tego 
Uoilęra z Rue de Marais... Znowu przyniósł serwis 
do herbaty... Czy dać mu coś za fatygę ? .„

kilka dni po wysianiu tej kartki Weininger 
popełnił samobójstwo. Zdaje się, że jest to dro 
bna kartka papieru, lecz obserwatorowi drży 
ona w ręku na myśl, że karteczka ta znajdowa 
la się w reku Weiningera krótko przed jego 
samobójczą śmiercią.

Lecz interesujące są niezliczone rękopisy sze 
regu wielkich osobistości. Pismo Einsteina jest 
proste, codzienne, niema w niem nic nadzwy 
czajnego. Pismo Sary Bernhard1 jest nerwowe, 
trudno rozpoznać litery.

Niemniej ważnym i pouczającym jest drugi 
oddział kolekcji dra Schwadrona, mianowicie 
zbiór portretów. Dr. Schwadron nie zadowolił 
się portretami wybitnych osobistości, lecz ze­
brał fotografje ich rodziców, braci i sióstr. W  
kolekcji znajdują się całe generacje poszczcgól 
nych osobistości. Nie brak w tej kolekcji i oie 
kawych curiosów, m. in. następująca: W  roku 
1845 urodził się w Budapeszcie niejaki Teodor 
Hertzka. Był on Żydem i współpracownikiem 
gazety wiedeńskiej „Neue Freie Presse". Napi­
sał fantastyczną pomieść „Freiland" — o wol- 
nem państwie w Afryce. Szereg właściwości 
podobnych do Teodora Herzla (oprócz nazwi­
ska). Czyż nie jest to, dziwny wypadek? A kie 
dy wpatrujemy się w fotograf ję HertzkJ, wy­
daje się nam on zupełnie podobnym do Her- 
$la, twórcy „Altneuland".
• Dr. Schwadron proponuję utworzenie przy 
Bibljotece Narodowej instytutu bjograficzno- 
grafologicznego, któryby ogłosił wszystkie ży­
dowskie autografy z całego świata.

U
W  Akwizgranie wychodzi pismo „Echo der 

Gegenwart", które zamieściło krótką opowieść, 
mogącą doskonale figurować jako wstęp do 
sprawozdań Genewskiej Komisji Rozbrojenio­
wej.

Rzecz dzieje się w ministerstwie spraw woj­
skowych... każdego współczesnego państwa 
Szef depai tamentu zbrojeń udziela posłucha­
nia anonimowemu wynalazcy, który przedkła 
da mu plany potężnego samolotu, mogącego 
szerzyć niesłychane spustoszenia w szeregach 
armji nieprzyjacielskiej. General, zachwycony 
pomysłem, pyta o cenę tak ważnego dla obro­
ny krajowej wynalazku. „Miljard", brzmi la­
koniczna odpowiedź. Żądana kwota jest mu 
wypłacona, tajemniczy osobnik przed opuszczę 
niem jednak gabinetu dyrektorskiego zazna­
cza: „Uważam za swój obowiązek nadmienić, 
że wymyśliłem niesłychaną wprost armatę ze­
nitową. Dzięki wprowadzonym przezemnie 
ulepszeniom technicznym, wysyła ona jedno­
razowo w przestworza niebieskie taką dużą 
ilość pocisków, że nawet ten, przed chwilą 
sprzedany panu, samolot nie jest w stanie 
przed nimi się skryć.

Za armatę ową żądam... miliard". General 
uważa za swój najświętszy obowiązek wyna­
lazek bezzwłocznie nabyć, nie wolno mu bo­
wiem dopuścić do tego, by tak skuteczna broń 
znalazła się ewentualnie w rękach wroga —  
samolot nie miałby wszakże wówczas żadnej 
wartości praktycznej. Wynalazca, chowając dru 
gi miljard do kieszeni, dodaje po pewnem wa­
haniu: „Generale, muszę się przyznać, że samo 
lotu, pokrytego ochronną masą, której skład 
chemiczny jest moją tajemnicą, nie przebije ża­

den absolutnie pocisk, nawet z mojej annatł 
wypuszczony. Sprzedam -panu ten ważny a* 
kret za tę samą cenę", (jenerał, wręczając ml 
żądany miljard, pyta: „Ale teraz mogę już by* 
spokojny, że nic nie osiabi doniosłości paA> 
s k i c I i  wynalazków "? — „Niestety, muszę pam 
wyprowadzić z błędu. Jeśli pocisk armatni u* 
ładować spreparowanym w moim laboratorjuil 
środkiem wybuchowym, wtedy, oczywiście, rro 
sa ochronna nie zabezpiecza samolotu prze* 
zniszczeniem". Generał, mimo całej swojej złu 
nej krwi, wybucha: „Ale któż pan jesteś, udja* 
bła ciężkiego?!" Interesant otwiera ździwioni 
oczy i pyta: „Jakto, więc pan istotnie mnie WCk, 
le nie zna? Gdyby pan byt inteligeńtniejsżYifr 
wówczas domyśliłby się pan odrazu, że nazy* 
wam się „Konsekwencja rzeczy" i że nie możti  ̂
mnie w żadnym wypadku —  ani złym, arii w 
dobrym uniknąć". Po tych słowach, z sz/der- 
ską ironją wypowiedzianych, wynalazca pośpi* 
sznie gabinet generała opuścił.

RAb/0SPĄ2ĘT„N3RA
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Program stacyj radiofonicznych
Poniedziałek, 11 kwietnia

K raków  (422 m) 18—18,40 Transm isja z W arsza­
w y  18.10— 19 Rozm aitości. 19—19,25 Odczyt pod 
lyt. „N ow sze poglądy na sprą ,vę przeludnienia zie-. 
m i1’, w ygł. prof. Dr. W . Orm icki od 20,30 Transm i­
sja z W arszaw y.

W arszaw a (1111 m) 15— 15,25 Komunikaty gospo- 
da iczy  i m eteorologiczny 17,30—17,55 Odczyt pt. 
„'W ycieczki krajoznaw cze m łodzieży szkolnej i ich 
organizacja '1. 18 Koncert popołudniow y. Transmi-, 
sja muzyki z kawiarni ..Gastronomu". iS 'iO--J9: 
Rozrńaitości. 19—19,25 45-ta lekcja kursu elemen­
tarnego jeżyka francuskiego. 20,30 K oncert w is- 
czcrny( Muzyka operow a.

W iedeń (517,2, 577 m) 16,15 koncert. 18,10 Odczyt 
„R ozw ó j opery". 18 40 Odczyt: „W p ływ  światła na 
życie". 20,05 Koncert \vied. ork. operow ej.

M edjolan (322,8 m) 16,15—18 Jazzband. 21. K on­
cert muzyki lekkiej.

Rzym  (149 m) 20 45 W ielk i koncert.

Anegdoty literackie
N a premjerzc sztuki W “ dekinda‘ „M arąuis y o n  

Keith‘‘ b y ło  w  teatrze zaledw ie kilka osób, które 
w  czasie trzeciego aktu zach ow yw ały  się niesfor-. 
nie. W edekind .wyszedł przed rampę i pow iedział:

—  Panow ie, ostrożnie. My tu jesteśm y w  w ię ­
kszości.

*  *  *

D w aj redaktorzy duńscy, H órup i Sórensen, zo ­
stali ministrami. Po pewnym czasie ktoś pyta się 
k ió la  Chrystjana, czy jest z nich zadow olony,

—  Sprawują się doskonale, — brzm i odpow iedź, 
mają tylko nieprzyjem ny zw ycza j rzucania do k o ­
sza pewnych papierów , gdyż w ydaje im się, że są
tu rzeczy nieprzeznaczone do druku.

*  *  *

H. G. W ells za łoży ł ze sw ym  przyjacielem  tygo ­
dnik „The N ew R ev iev “ , który  szedł bardzo źle. 
K iedyś stoją obaj przy oknie w  redakcji, gdy 
przejeżdża karawan. W ells odzyw as ię:

— Założę się, że to nasz prenumerator.

HUMOR ZAG RAN ICZN Y.
PR E ZE N T NIE BEZIN TERESOW NY.

 Proszę cię, wypróbuj wieczne pióro, które d
na urodziny kupiłam 1 w ystaw  przy okazji czek dla 
jubilera. („London OpUdon").
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Odpowiedzi „Lekarza domowego ii

SPORTSM ENKA: 1) i 1) O dżyw iać się fo r s o ­
wnie, naśw ietlać lampą kwarcową. Wskazane ró ­
wnież w strzykiw ania arszenikowe. Nie zadażo 
•portu 2) Utlenić perhydrolem  w maści, a w łosy  
staną się mało widoczne i wątle. 3[) Kaloderma. 
R O ZC ZA R O W A N A . 1) Płukać gardło kilka razy 
dziennie w odą do ust. 2) Myć twarz gorącą wodą 
i  mydłem siarczanem ; w  ciągu dnia 2— 3 razy r o z ­
cieńczoną w odą kólońską. -Wieczór parówka nad 
naczyniem z gorącą  w odą i wygniecenie w ągrów . 
[Wspomniany puder dobry. 3) L iszaje w ym agają o- 
brjrzenia. SMUTNA ERNA: Najlepiej, bo bez śla­
du i raz na zaw sze usunie je  Pani lekarz- kosm e­
tyk elektrolitycznie. ABONENTKA PODGÓRSKA: 
1) Leczenie .bez zbadania przez specjalistę chorób 
.uszu niem ożliwe. 2) Sm arow ać tw arz „C old crea- 
in.em". S IW A  M ATKA, TA R N Ó W : T akie w czesne 
O jiw ienie byw a następstwe-n zmian n erw ow ych  w 
danej partji skóry, odbija jących  się na odżyw ieniu 
Włcsów. Niestety, niezaw sze da się usunąć, a środ­
ki, jakiem i dysponuje w  tym wypadku medycyna, 
są bardzo ograniczone. W skazanem - by by ło  za or­
dynow anie Pani przez lekarza phytiny NĘDZNY 
68: 1), 2), 3) i 4) Skargi, tu przytoczone, są rzeczy­
w iście zgodne z orzeczeniem  lekarzy. 5; 6) i 7) 
Trzeba się, oczyw iście , leczyć. Jest to choroba zu­
pełnie w yleczalna. Konieczne w strzykiw ania bis- 
mpgenolu i salwarsanu, dokonyw ane — rzecz pro­
sta — przez lekarza. 8) Zakaźna i przenośna. P A - 
CERK A P RA G N ĄCA : Na w szystkie pytania Pani 
odpow iedzieć można tylko po- zbadaniu. W ESO ŁA 
NR E>5: 1) Umiejętną ręką wykonane nie zaszko­
dzi cerze i nie zostaw i plamek. 2) Patrz Smutna 
Erna“ . 3) Nie szkodzi, W D ZIĘ C ZN A  Z K O R C ZY ­
N Y: Trzebaby pon ow ić naświetlania lampą kw ar­
cow ą. Ponadto w cierania maści jodvasogenem  (na 
receptę lekarza). ROKOKO H. Y : 1) Sm arow ać
perhyurolem  w  m aści (na receptę). 2) Elektryza- 
cja nosa prądem galwanicznym . 3) K w as sa licy lo ­
w y w  kollodjum . H OLENDEBKA Z: 1) Jeść dużo 
o w oców , kom potów , jarzyn, miodu, p ierników . P ić

Laktol. Rano masaż brzucha. 2) W ym aga obejrze­
nia 3) W  w ilgotne po umyciu ręce w cierać alko­
hol, glicerynę i sok z cytryny, zmieszane w  r ó ­
wnych ilościach. O BA W A  PRZED N A STĘPS­
TW EM : .leżeli niema Pan żadnych dolegliwości, 
żadnych bólów, to nic Panu nie grozi i nie trzeba 
nic robić. S T A Ł A  ABONENTKA Z NOWEGO SĄ­
CZA: l )  Wcierać codziennie w  skórę g ło w y  spi­
rytus salicylowy. 2) Korzystne. 3) Zwilżać codzien 
nie sokiem z cytryny. G. M.: Nie możemy odga 
dnąć, co jest przyczyną tych bólów , nie w idząc 
Pani. SPES X V ,: Są specjalni lekarze, zajm ujący 
się leczeniem w ad w ym ow y ; do nich musi się 
Pan zw rócić  H. P. FLAG.: Myli się Pan; odpow ie 
dzi udzieliliśm y już w  Nr. 64 z 12. III. br. P ow ta­
rzam y: 1) Jest to wada rozw ojow a . 2) W skazany 
nie przedstaw iający niebezpieczeństwa zabieg ope­
racyjny, który  tę anom alję raz na zaw sze usunie 
N ieoperow ann może się ona kiedyś Panu b. bo le ­
śnie dać w e znaki. 3), 4), 5) i 6) Nie. R Ó ZIA : W y ­
maga zbadania przez lekarza chorób kobiecych. 
S T a L Y  CZY TELN IK , N. TA R G : 1) W  cieplej w o ­
dzie. 2) L iszaje byw ają  rozmaite. Bez obejrzenia 
nie można radzić. 3) Można. H AN KA 2: 1) V, proc. 
sublimat w  spirytusie do zw ilżania (na receptę le ­
karza). 2) Tak jest. 3) Nie, w łaśnie dzięki złusz- 
czar.iu się skóry. 4) Zw yczajną ciepłą wodą. 5) 
Żaden róż nie jest obojętny dla cery. MIGNON: 1) 
Jest jednym z ob jaw ów  neurastenji ogólnej. Ten 
brak może ją potęgow ać. 2) Nie. 3) M usielibyśmy 
w p ierw  przekonać się o stanie cery  Pani. 4) Uprą 
w iać gimnastykę, sporty. Mniej w ięcej do 22-go 
roku życia. 5) Patrz „Smutna Erna". 6) N ajczęściej 
dziedziczna, w zgl Występująca u dzieci psychopa­
tów , a lkoholików  itd. W  pewnym procencie w y ­
padków  Wyleczalna. Niema nic w spólnego. JARO- 
SLAW 1A N K A: 1) W ylap isow an ie  wnętrza nosa 
przez specjalistę. 2) Patrz „S iw a matka, T arn ów ". 
3) Patrz „R ok ok o  X. Y.“ p. 3. CIE K A W E Z K R A ­
K O W A : 1) Niema różnicy. 2) Patrz „Sportsm enka" 
p. 1) i 4). 3) Częste cieple kąpiele —  m ydło siar-
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Z ruchu sportowego na prowincji
List z Przemyśla

Sekcje H agiboru rozpoczęły  w  tym roku ener­
giczną działalność w  każdej gałęzi sportu, prze le- 
w szystkiem  zaś na wzmiankę zasługują sekcje 
piłkarska, kolarska, tenisow a, bokserska i lekko­
atletyczna. Przypisać to należy w yłącznie k ierow ­
nikom technicznym sekcyj, m ianow icie pp. W ohl- 
inanowi, Bernfeidow i w zględnie jego zastępcy p. 
E tgelm anow i, P illersdorfow i, Feldhofow i, Dr Tur 
k łow i w zględnie W . A stlow i.

Sam ząrząd klubu natomiast jeszcze ciąg le  po­
grążony jest W śnie zim ow ym  i ogranicza się na­
razić do odbyw ania posiedzeń raz na 3 miesiące. 
Szkodę ponosi tylko klub, poniew aż k ierow n ic­
tw o ma' najlepsze chęci podniesienia poziom u spor 
tow ego młodz. żydow skiej. C złonkow ie zaś za­
rządu nie m ają dla klubu żadnego zrozum ienia, 
siedzą zaś w  w ydziele, by m óc się poszczycić 
krzesełkiem .

’ W  ubiegłym  roku  zapow iedział klub kursy gim ­
nastyczne, og łe s ił je  nawet afiszam i, jednakow oż 
plan cały  spalił na panewce, bow iem  tow . Gim-

/ nast. Sokół w ostatniej chwili postawiło tak v.y- 
górow an e warunki, że klub na uruchomienie tej 
•tekcji w  żaden sposób nie m ógł się zdobyć. —  
P rzyk ry  ten wypadek zilustrow ać tylko może jak 
w ielk ie  zrozum ienie Sokół ma dla propagandy 
spo.tu  w ogólności.

Ćw iczenia boksersk ie pud kierow nictw em  p. 
F e ld h o fa ' odby wa H a g ib o r , w  dw óch kursach w  
sa li kahału, którą otrzym ał bezinteresowanie.

H agibor jest nadal klubem PZPN -u. rów nież i 
w szystkie inne kluby przeińyskie dotychczas nie 
Zgłosiły sw ego przystąpienia do L igi. O. T.

*

/v  SPORT PRZEMYSKI NA ROZDROŻU.
' Spokojny dotychczas, apolityczny gród niedźwie­
dzi, został porwany w  „m alsztrom" Ligi i P. Z. P. 
N-u. Przodująca 1 całej prowincji ton nadająca Polo­
nia zralazla się między miotem a kowadłem. Stra­
cona przez W . S 1 P. z trzeciego miejsca na piąte! 
nie znalazła się na liście ligowe). Dalsze zaś pozo- 
s.anle w  P. Z. P . N-Ie z powodu braku silniejszych 

><

przeciwników w okręgu lwowskim i w ogóle wszyh- 
stklch innych, poza okręgiem krakowskim i górno­
śląskim, grozi upadkiem finansowym i sportc wym 
klubu.

Nie przyczyniła się do wyjaśnienia stosunków — 
propozycja fuzji z W . K. S. „Legją“ , gdyż i tu jest 
wiele pro, a jeszcze więcej contra. Sytuacja, oświad­
czył mi w wywiadzie prezes Polonii, p. dr. W ito- 
szyński, beznadziejna.

Mniej kłopotu przysparza Polonii strona sportowa. 
Czerwoni otrzymali szereg zaszczytnych zaproszeń 
do Budapesztu, Wiednia, Krakowa, Lwowa i W ar­
szawy, na prowincję do Rzeszowa, Jarosławia, Sta­
nisławowa i t. d.

Z tem większem uznaniem należy przyjąć prace 
dwóch żydowskich klubów: „Hagiboru" i „Jutrzen­
ki". Pierw szy posiada dzisiaj 10 drużyn piłki nożnei, 
świetnie tozwijającą sie sekcję: kolarską, lekkc-
atletyczną i bokserską. Ponadto jest „Hagibor" naj­
pewniejszym kandydatem na mistrza klasy B. Mło­
da żyd. drużyna „Jutrzenki" pozyskała sobie w kró­
tkim czasei sympatie całej publiczności sportowej 
swoimi postępami. W  tym roku biało-niebiescy za­
kładają sekcję piłki latającej, tennisową i lekko­
atletyczną.

Nic nie wiadomo o poczynaniach „Czuwaju", ..Ru- 
chu“ , „Św itu" i „Laboru". To też w  sporcie przemy­
skim panuje zastój narazie i wielkie (zgodne z du­
chem czasu)... bezrobocie. Wip.

List z Rzeszowa
Trudno naprawdę zabj ać się do skrę: lenia życia 

sportow ego w  naszej mieścinie, a n ek rologów  
pisać nie lubię. Niby tu i ów dzie eos tam o sp or­
cie mówią, ale sport ten — to konkurencja w  dzie 
dżinie sztuki, polityki w  powietrzu, lub co najw y­
żej dyskusji na korsie. W rzeczy samej w ielkie 
nic.

D w a mamy żydow skie tow arzystw a sportowe, 
oba b iorąc pod uwagę działalność sportow a, nie 
zasługujące na to miano.

Bar- K ochbs regularnie raz do roku odbyw a 
walne zgrom adzenia, obiera w ydziały, elim inując 
ludzi fachow ych, na sporcie się rozum iejących, a

czene; po kąpieli krem iailóiugAw . i) Patrz 
„Hanka 2" p .‘ l .  USTRONNE ŻY C IE : 1) i 2) W y­
maga zbadania. Z stosow aniem  jodu przy zgrubie­
niach szyi należy być ostrożnym , bo bez kontroli 
lekarskiej można nawet pogorszyć sprawę. 3) 
Patrz „Abonentka podgórska''■ p. 2. Czoło zm yw ać 
2—3 razy dziennie rozcieńczoną w odą kolońską. 
PIOSENEK; Patrz „R ozczarow ana" p. 2. C ZE R ­
W ONY K A P TU R E K : 1) Jest to stan, który nie w y 
maga leczenia i z czasem sam minie. 2) i 3) Patrz 
„S T A Ł A  ABON ENTKA Z N. SĄ C ZA " p f  ALE 
KSANDER: 1) Patrz „Stała abonentka z N. Sącza" 
p. 1. 2) Patrz „R ozczarow ana"' p. 2. 3) P atrz „Jaro* 
sławianka ‘ p. 1. E STE TY K A  20: 1) Ciepła woua' 
jest dla tłustej cery  nie tylko nieszkodliw a, ale 
w prost konieczna. 2) W yciskanie jesl konieczne. 3)1 
Ta maść dezynfekuje skórę i przeciw działa tw orze 
r.iu się pryszczy. 4) Trzeba w przód w yleczyć ro ­
pienie, a dopiero potem zastosow ać się do rad, 
udzielonych pod „R ok ok o X. Y .‘ ‘ p. 3. J ASNOWLO- 
SA M IELEC ZA N K A: 1) W cierać spirytus salicyL 
N aśw ietlać lampą kw arcow ą. 2) D o w ody, w  któ­
rej Pani m yje w łosy , dodać szczyptę sody. 3) Pę- 
dzlow ać 20 proc. roztw orem  form aliny (na receptę 
lekarza). 4) Zm yw ać tw arz 2—3 razy dziennie a- 
pteczną „b ia łą ‘ ‘ benzyną i zaraz potem pudrow ać. 
5) Patrz „Hanka 2“ p i  ST A ŁA  ABON ENTKA 2 
K R A K O W A , A. G.: 1) Maść z ichtyolem  (za recep­
tą). 2) L itr mleka dziennie, ruzdz.ielony na 4 por­
cje. Obok tego rano i w ieczór b iałe pieczywa, su­
charki (tyle, ile starczy do nasycenia dziecka). Na’ 
obiad zupa na m ięsie z grysikiem , n iżem  lub de­
likatnie roztartą jarzyną. 3) Trzeba przedew rzyst- 
kiem stw ierdzić obecność glist w  stolcu. 4) W cie ­
la ć  kilka razy dziennie pud°r z tannoformem. 5) 
P o  jedzeniu zażyć szczyptę dwuwęglanu sody. STU, 
DENT 5-KL. GIMN.: Prow adzi do rozstroju  ner­
w ow ego. U praw iać jaknajw ięcej sportów , gimna­
styki tak, by  w ieczór doznaw ać silnego znużenia. 
Pozatem  silna w ola. TRUM PELDOR, M IELEC: 
Djeta mleczno- roślinna, jak najmniej mięsa. Dbać 
o  regularność wypróżnień.

(Reszta odpow iedzi w  jednym z num erów  tygo­
dniow ych). .

Sir. 8

ta z tej prostej przyczyny, że ludzie c i sportu chcą, 
a nie bezm yślnej kopaniny w  piłkę. Bardzo d z iw n i 
tam panuje autonomja sekcji piłki nożnej. Robi, co  
chce, a w ydział ma tylko radzić i  uchwalać. NłO 
o p iłkarstw ie, broń Boże, tylko... tu w ielk i znak 
zapytania. Nie m ogą na to odpow iedzieć. T o w arzy  
stw o ma jedną jedyną sekcję, a to  antonomiczną, 
piłkarską, o  czcm  zatem w ydział radzi*

Przepraszam , jest jeszcze jedni, sekcja, dram aty­
czna i ta, poza małemi niedomaganiami, bardzo 
spraw nie funkcjonuje. Nie przeszkadza je j w  tem 
nawet konkurencja sub auspiciis „der oberen Zehn 
tausend", stojącego drugiego dram atycznego, bar­
dzo dram atycznego tow arzystw a.

Jedyne plus w  tem, że sekcję piłkarską i dra­
matyczną tw orzą  praw ie c i sami ludzie, u ktorycn 
bardzo dużo dobrej w oli, nawet i energji. ale brak 
zrozum ienia u szerszego ogółu  i brak ofiarności, 
nie pozw alają sekcji rozw inąć tej działalności, na 
jaką ją stać i jaką by chętnie w ykonała.

Musi się zatem sekcja ograniczyć do urządzenia 
przez rok 30—40 bezw artościow ych  zaw odów  Z 
m iejscow ym i zlepkami pod różnem i nazwam i, c c  
w artości propagandystycznej mieć nie może. Sekcja 
ta jest najruchliw szą w  naszem mieście i najw ię­
cej rozgryw a zaw odów .

Życzyćby  sobie należało, ażeby sekcja ta, poza 
pilkarstwem , w prow adziła także lekką atletykę, 
kolarstw o, co nie stanow iłoby dla niej żadnej tru­
dności i stopniow o i inne działy sportu, a nie o- 
grnniczyla się w yłącznie do pilknrstwa.

D rugie żyd. tow  sportow e Samson, jest bardzo 
pilne i ruchliw e w  regularnem urządzaniu co 6—8 
tygodni zw yczajnych, lub nadzw yczajnych, w al­
nych zgrom adzeń, posiada także sekcję dramaty­
czną. a drużyna piłkarska tw orzy  się zawsze ad 
hoc Lezpośrednio przed rozpoczęciem  meczu. Tn 
sptaw nnść w  zhijaniu drużyny na poczekaniu Jest 
alfą i omegą działalności sportow ej tego tow arzy­
stwa.

R esovia narazie pogrążona jeszcze w  głębokim 
śnie zim owym  i nie mam zamiaru być niegrzecz- 

i nym i obudzić ją z b łog iego  snu. 
j Sądzę, żem w  ca łości zaspokoił ciekaw ość P. T. 
! starając się jnknnjhardziej drobnoslkow o „ruch 
; sp ortow y" w  naszej mieścinie przedstawić, a jeśli 
1 nadarzy się sposobność, w  co ośmielam »ię wqt-
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pić, zobaczenia tu czego A ciekaw ego w  dziedzinie 
spoi tu, to napewnc tego dla siebie nie zachowam  
i  dam znak życia o sobie. M. F.

Lis! z Tarnowa
Inauguracja sezonu nastąpiła w  ostatnim ty g o ­

dniu m arcow ym . Inicjatoram i pierw szego meczu 
by li akademicy tarnow scy, którzy za jęli się urzą­
dzeniem meczu i zainkasowaniem  dochodu, prze­
znaczonego na budow ę dumu akadem ickiego w  
K rakow ie. Na samem boisku czynność ich była 
ju ż skończoną. Tam przeciw staw iono T arnovii 
kom b nieumiejętnie skleconą jedenastkę Samsonu 
i  Jutrzenk’ która dokazała tej sztuki, iż prow a­
dzili do pauzy 3:0, a bo isk o  opuściła z klęską 
8:5. Sportow a w artość meczu była minimalna i je ­
dynie dobroczynny cel, k tóry  przyśw ieca ł urzą­
dzającym , uspraw iedliw ia te nieudatne zaw ody. 
i\V przyszłości naleźałuby przy podobnych impre- 
*ach zw racać uwagę i na stionę sportow ą.

W  niedzi« lę 27 uh. m. debjutow ała Tarnovia, już 
jako A kl. drużyna, na własnem boisku i bez tru­
du pokonała krakow ską Garbarnię 5-1 (3:0). Bram ­
k i dla T arnovii strzelili Jachimek 3. Smoczek i 
Siedź. Sędzia p. M alkischer m iał nieszczególny 
dzień yV k lasie B przyłączono grupę rzeszow ską 
do T arnow a, co  oz  r  a cza bolesny  c io s  dla słabo 
sytuow anych k lubów , nie m ogących sobie pozw c 
Hć na ciąg łe  w yjazdy.

* * m

8- TY. C racoyia  T arnoyia 9:1 (8 KI). Mistrz, kl. 
BI. O czekiwano n aogół silnego oporu  ze strony 
STarnoyii, k tórej ostatnie klęska z C racoyią  rzeko­
mo nastąpiła jedynie wskutek anorm alnego p ize- 
b iegu  gry. Tym czasem  C racoyia, która w ystąp i­

ła bez W iśniew skiego, Kuhana i Szperlinga (Szu­
mieć, Strycharz, W ójcik ) udowodniła, że dzieli 
ją  od T arn oyii cała klasa. B iałoczerw oni, którzy 
m ieli dobry dzień, od sam ego początku zaw ła ­
dnęli boiskiem  i nie dopuścili T arnovii w ogó le  do 
głcsu. N ajlepszym i w  Cracovii okazali się Za- 
Sti.wniak i cała trójka ataku N aw rot—K ałuża— 
Gir-tel, W ójcik  zaś okazał się niedostatecznym za ­
stępcą Szperlinga. Bram ki strzelili: Gintel 4, Na­
w rot 2, Kałuża, Zastawniak i Chruściński, dla 
T arn oyii Jachimek przy stanie 9:0. W idzów  ok o ło
2.000, rekordow a ilość  na Tarnów . Sędziow ał p. 
Rutkowski z Krakowa. J. S.

Odpowiedzi redakcji*
O. T. PR ZE M Y ŚL: Dziękujemy. P rosim y czę­

ściej.
R . T. PR ZE M Y ŚL : Owszem, njćzłe, porozum ie­

nie z O. T. konieczne. Dziękujemy.
M. P. R ZE S ZÓ W : Jak zawsze — niezaw odny

B raw o! Może te injekcje pom ogą? Arszenik praso­
w y  na anemję pożądany.

J . S. TARN Ó W : W ysy łać najlepiej w  niedzielę 
w ieczorem , a m ogłoby  być w »  w torkow ym i tna 
czej w  „liśc ie "  tydzień później recenzje nieaktual­
ne. O gólne rzeczy m ogą iść później.

BOCHNIA, JASŁO, N O W Y SĄCZ, N O W Y TARG 
Czy nikt z działaczy żyd. sportow ych  niema ocho­
ty i odw agi pisać? —  Prosim y.

R. F. W A R S Z A W A : P ow oli. Naprzód zacho­
dnia M ałopolska. Potem kolej na dalsze połacie. 
Z czasem skoncentrujem y w  naszym dziale w szyst 
kie centra i W szystkich 'żyd. działaczy. W  każdym 
razie nie Ograniczamy się.

Rozmaitości sportowe
W rgK aZO Śd SĘ D ZIÓ W  FO TBALG O W YCH  W  

POLSCE jest ta zupełnem wyodrębnieniem  insty­
tucji sędziów  od w szelkich  skutków, w ynikają- 
zycł z rozłam u piłkarskiego i chce u tw orzyć P o l­
aki Z w . Sędziów , k tóryby obsadzał mecze PZPNu 
I L igi.

W  P R Z E M Y J ! U N A ST Ą P IŁ A  ZM IA N A FKON- 
fftJ W stosunku do L igi z pow odu nuwyrh w arun­
k ó w  lokalnych. N ow opow stały  klub, W K S Legja, 
prZjStanił d o ' L ig i i  zabrał Polon]* antyligow ej 
W ielp graczy. Zaistniała w ięc dla P o lon ji sytuacja 
luuM trofalna , z  której znaleziono w y jśc ie  przeż 
luZJę Polonii z l  egja (Patrz str. 5 List z Przemyśla 
*— Red.).
! C A Ł Y  OKRTlG LW O W SK I przeszedł defin ityw ­
n ie  na stronę L igi. Form alnie za ł itwionem to 
będzie  na waluem  zgrom adzeniu tegoż o k rę g i 28 
bm., do k tórego to Czasu zarząd LZOPN -u pracuje 
.W porozum ieniu z mężami zaufania Ligi.
' SPOR I  W. L K A  O W1CHDF Ę toczy się mię- 
Bzy P ogonią a Lechją wre L w ow ie  W ichura, gracz 
Ł ech ji, przeszedł w  chw ili rozłam u w P ZP N ie do 
lig o w e j PógonL Gdy następnie Leehja: przystąpiła 
Bo L igi, zażądała zw rotu  „w eg o  gracza, sw ej pod­
pory. P ogoń  jednak nie chce zrezygnow ać z W i­
chury, którego d ttfilt aa  praw em  skrzydle Wypadł 
doskonało.

W  K. S. Podgórze powstał rozłam z powodu 
utworzenia się dwu obozów wobec obecnej sy­
tuacji w PZrNie Zarzad klubu jest za PZP 
Nem, opozycja, d o  której należy prawie cała 
pierwsza drużyna oświadczyła się za Ligą i 
ma zamiar założyć nowy klub pod pierwotną 
nazwą „Krakus".

• • •
ŻKS HAGIBOK (K raków ). W szelkie pisma skie 

row a ć  należy na adres M. Danenhirsch, N ow a 3,
I. P-

FRYC. dawniej Craocvia, czynnym iest obecnie
wrr T p f f  i i  I r r a l fC ł W g t f t p i

GIEBARTOW SKJ (POGOŃ) i  M AH LER (H AS- 
M GNEA) nie będą narazie g ra li w  sw oich  druży­
nach. Zastępują ich Maurer i Saydel.

GRUENBERG (Jutrzenka) baw i obecnie stale 
w  W arszaw ie.

KARASŁAK (T uryści L ó d i)  nie bedzie m ógł 
przez 4 tygodnie brać udziału w  w alkach ligow ych  
siedzi bow iem  w  „pace“  za w o jsk ow e przekrocze­
nia służbowe.

K IE PU R A , słynny śpiewak P olsk i, przyrzekł 
TS. V ictorji (S osn oy iec), k tórego był długoletnim 
członkiefti, m aterjalną pom oc w  urządzeniu now o- 
o tw artego boiska sportow ego.

28,000 ZŁO TY C H  3UBW ENCJI udzielił magj 
strat miasta P iotrkow a .tamtejszemu garnizonow i 
na budowę sportow ego stadjonu.

* * *
W Ę G R Y — CZECH OSŁOW ACJA, mecz między­

państw ow y odbędzie się 24 bm. w  Pradze. P róbą

tego meczu by ły  zaw ody S lav ia --U jp esti 1:1, a l­
bow iem  w  teamach repr. grać b id zie  atak Slavii 
przeciw  obronie Ujpesti.

NIEMCY— H OLANDJA, mecz m iędzypaństw ow y 
Zakończył się 3:1.

MECZ ANGLJA -S Z W  A JCARJA, zakontrakto­
wany na 15 maja br. w Bernie, nie dojdzie do skut­
ku, poniew aż A nglicy zasadniczo w  niedzielę nie 
grają, a Szw ajcarja  na sobotę zgodzić się nie m o­
że, jest to bow iem  dla niej ryzykiem  Gnansowem.

FIN A Ł PU H A RU  ANGIELSKIEGO odnv*d2ie Się 
23. bm. m iędzy Arsenałem  a Cardiff City na b o i­
sku w  W em bley.

F IN A Ł  PU H ARU  SZKOCKIEGO odbędzie się 
16 bm. między Celtic a Gąst- Fi,ve.

57 D RU ŻYN ! W alczy w  Niemczech w e finale o  
mistrzostwo państwowe.

ZE R W A N IE  STOSUNKÓW M IĘD ŹY NIEMCA­
MI A  W ĘG RAM I nastąpiło z pow odu odm ow y ro ­
zegrania meczu rew anżow ego w  Budapeszcie. Zw. 
Niem. F.otb. podaje jak o pow ód "bow iązu jący  w  
Niemczech zakaz gryw ania z zaw odow cam i. W ę­
grzy  zaś dom agają się rewanżu za mecz ubiegłego 
roku w  Berlinie, czując się finansow o poki zywdzo 
nymi.

T U R A Y , to now y fenomen fótba llow y  W ęgier. 
Gra on w  barw ach FTC na łączniku i chociaż jest 
aralfabetą dorów nuje najlepszym  m istrzom  angiel­
skim

NEMESA G W A R D JA  D OLARO W A, Charakte­
rystyczny epizod podali em igranci w iedeńskiego 
Hnkoahu o Nemesie, z A m etyK . Nem esowi za le­
ża ło  na zrobieniu jakfiajlepszrgo wrażenia z p ier­
w szej g ry  pokazow ej na sw oim  szefie, managerze 
A garze, od tego b o g ie m  załeżaH  żaw arcie d og o ­
dnej um owy. P on iew aż Agai nie rozum iał się 
w ie le  na iotbalu, w padł Nemes na tryk i  zaanga­
żow a ł orzed meczem kilku młodych ch łopców , za­
p łaciw szy  im p o  1 dolarze. W  ten sposób zdobytr 
gw ardja  w yn iosła  Nemesa po meczu w  triumfie 
na ram ionach z boiska.

ZEN ISEK ; znany back praskiej V ictorji 2 iżkov, 
w yjechał do Chicago, gdzie zaangażow any został 
prze z tamtejszą Spartę.

POZSONYI, by ły  trener C racoyii, następnie 
Barcelony, jest obecnie trenei em Ujpesti w  Buda­
peszcie.

GŁUCHONIEMY FLY N N  został podczas meczu 
w  L lverpoolu  przew rócony i  kopnięty w  szyję. 
W strząs by ł tak silny, że lnw al da w ojenny krzy­
knął z bólu  ł odzyskał mowę. Tak w ięc w ypadki 
kontuzji na meczach przyczyniają się nletylko do 
kalectwa i śm ierci, ale czasem  i do uzdrow ienia 
nieuleczalnie chory _ i

M USSOIINI, sv zrozum ieniu znaczenia sportu, 
pt stanow ił ln terw enjow ać celem przeprowadzenia 
sanacji we w łosk. Zw . Fotb, na tle zaw odow stw a 
i am atorstw e i postaw ił na czele Związku sw oich  
zaufanych ludzi z poleceniem uporządkowania ba-

Król rumuński Ferdyna.td.

ługanu i przeprowadzenia reform y. PrawdopodO- 
b r ie  i tu będzie trzeba w yseparow ać elitę.

* * *
N O W A G W IA ZD A  LW O W SK A, to  najm łodszy 

ze słynnej rodziny K ucharów, Zbigniew , który o*, 
bok łyżw iarstw a i hokeyu na lodzie upraw ia tenr. 
nis, w którym okazuje się wielkim taleniem.

SZENAJCH (W arszaw ianka), najlepszy polski 
biegacz sprinterski (100 m), w yco fa ł się nareszcie 
zupełnie z fotbalu i pośw ięca się. w yłącznie lek­
kiej atletyce. Jego następca w  drużynie, H assei- 
busch, nie spełnił dotychczas pokładanych w  nim 
nadzieji.

AUSTR. ZW . LEK. AT L . zam ierza odm ów ić 
propozycji P Z L A  w  spraw ie zorganizow ania mer 
czu P olska— Austria 24 bm. w e Wiedniu.

TRZEC H  M ARTIN ÓW  Ciekawy przypadek zet­
knął na liście  najlepszych biegpczy św iatow ych  
na 800 m obok  D ra Peltzera (Niem cy) i mistrza 
ouiupijsklegO L ow ego  (A n glja ), trzech M artinów 
z Am eryki, Szw ajcarji i Francji.

BIEG M ARATOŃ SKI W  N EW  JORKU 4 j u .  
w ygra ł Clarence de Mar 'w  czasie 2 g. 43 min.: - 
49 sek.

F1NL. ZW . LEC . A T L . postanow ił nie' brać- u-' 
działu w  Ollm pjadzie amsterdamskiej.

MĘCZ .W IP Ę — RITO LA , odbyty w  Nę-w .,Tórką 
na 2 mil. ang., zakończył się zw ycięstw em  W idego 
w 9 min. 5 sek-

IŃDJANIN Z A F IR E  W  M EKSYKU przebiegł 
100 km.l w  7 i pó ł godz..! Jest to n ow y rekord 
św ia tow y  niezw ykłej w ytrzym ałości!

76.000 czynnych członków , zorganizow anych W 
1000 klubach, liczy  Ang. Z w  Lek. Atl.

AM ER. Z  W . LEK. AT L . og ło s ił poraź drUgi 
H offa, fenomenalnego tyczkarza norw eskiego, za 
w odowcem  z powodu jeno produkcy] kabaretowych 
i pobieranych zarobków .

*  *  •

M IĘD ZYN AROD O W E R E G A T Y  W IO ŚLA R ­
SKIE O M ISTRZOSTW O PO LSK I odbędą się br. 
W Bydgoszczy. -

150.000 ZŁO TYCH  ma kosztow ać "budowa low ej 
siedziby W arsz Tow . W iośl. Pojem ność bu d y n iu , 
6000 m. sześć.

H oU SE  (A M E R Y K A ) ustanow ił nowy rekord 
św iatow y  w  pływ aniu  nu 100 m na wznak w  cza­
s ie  1,10.2 min.

LAM BERG, pływ ak niemiecki, przypłacił żyr 
ciam sw ój śm iały skok z 54 m, w ieży da Elby. 
Upadł on nieszczęśliw ie na brzuch i  zwłok jeg o  
dotychczas nie w ydobyto.

* «  m
BELiGJA zaprotestow ała przeciw ko przyjęciu 

Niemiec do Między nar. Zw*. Ten. Niem cy zareago­
w ali bojkotem  sportow ym  Belgów .

STAN K IEW ICZ, by ły  mistrz P olsk i w  kolar­
stw ie (sprinter W TC), ma ząmiąjr w yjechać na 
touinee do Argentyny.

OKOŁO S28 KM. N A GODZINĘ! osiągnął śłyr ńj 
rekordOwiec autom obilow y m ajor SegraYe , 
sw ym  1000-konnym sam ochodzie w yścigo  - 
Sunbeamie na F lorydzie, b ijąc w szystkie r e t ' 
św iatow e, które dotychczas osiągnęły  do 280 1
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K ongres sportow y. W  niedzielę 10 bm. zakoń­
czy ł sw e obrady w  W arszaw ie  drugi kongres spor 
tow y. Uznano z.i niezbędne, aby następny trzeci 
kongres odbył się najpóźniej w v. 1931.

Wyn ki niedzielne
m i s t r z o s t w a  l i g i

K ra k ów : W is ła— Ruch (Hajduki) 2:0 (1:0).
W artzaw u  P o lon ja— Leg ja 2:2 (1:1).
Łódfc: ŁKS.—Warta (Poznań) 2:1 (0:1).
Lwów: Czarni— P cgo  ń 3:1 (0:0).
K atow ice : IFC.—Turyści (L ódź) 4:1 (3:1).
T oruń  TKS.—W arszaw ianka 4:2 (2:1).

,f i w e  z a w o d y  k r a j o w e
K ra k ów : C racovia— Zw ierzynieck i 6:1 (mistrz. 

;k l. "A). T a rn orla — W awel 3:1 (mistrz, kl. A), K o ­
rona—S ok ół 8:2, K rakus—Olsza 4:2.

Ł ód ź : Sam son— W K S. 5:2. Hakoah—GMS. 3:2.
• W arszaw a : K orona—W arsovia  5:5. Orkan— Mak- 
kabi 3 2 . Skra— Ruch 5:1

\ P o zn a „; P a n a m a — Unja 4:1. r
K atow ice : P ogoń — Rożdżeń 2:1, N aprzód—Dąb

L w ó w : Hasn.Onea—Lechja 3:1. Metal— P olon ia 
5.1.

IE K K O  A T L E T Y C ZN E  Z A W O D Y  ELIM ITA-
c y j a e  W  w a r s z a w i e ,  n  a  za  w o d y  p o l s k a
—W ŁO CH Y, w  doiu 21 bm. w  Rzym ie, da ły  nastę- 
pnjące w yn ik i: B ieg  100 m Szeuach —  11.2 sek. 

;400 m. R oter —  52 sek' 800 m. i 1.500 m. _  Ma­
la n o w sk i 2 min. 3.68 sek, 4 min. 16.2 sek 5 kim. 
iD ie jer  _  15 min. 55.6 sek. Skok 'w  dal: S ikorski 
—  6 55 m. Skok w  zw yż Frysztyn —  170 cm. Skok 

;o  ty£2ce Rzepka i Adamek po 3.40 m. Rzut kulą 
G órski 12.16 m. Rzut dyskiem  Baran 39.4 m. Rzut 
oszczepem  D obrow olsk i 49.43 m. B ieg przez płotki 

m. —  K ostrzew ski 57.4.
Reprezentacja w yjeżdża dnia 17 bm ; W  skład 

reprezentacji w chodzi 28 zaw odn ików  i dw óch  kie 
równików. .

BIEGI DŁUGODYSTANSOW E
Kraków: B eg  nadw iślański 4 kim. 1) Motyka 

(A Z S ) —  13 min. 26 sek, 2) Sałek (W is ła ); starto­
w ało  23 zaw odników .

W arszaw a: Siódm y doroczny  bieg  „K urjera P o l­
sk iego" 5.700 m.: 1) Freyer rPolonja) 2C min. 53 
sek., 2) Sarnacki (W arszaw ianka) 21 min. 19 sek.

P oznań: B ieg 4 kim.* Szw arc (W arta ) 14 min. 
18 sek. 2) N ogal (W arta).

Z a g r a n i c z n e  w y n i k i  f o t b a ł o w e
W iedeń: A ustrja—W ęgry  6:0 (4:0). Czterdzieści 

tysięcy  w idzów . Sportklub— F loridsdorf 2:1.
Szegedrn: W iedeń— Budapeszt 1:1;
Budapeszt: W ęg ry — Jugosław ja 3:0 (2:0). D w a­

naście tysięcy  w idzów .
Węgierska drużyna policyjna— Polska drużyna 

pedieyjna 2:0
Bnn^ebinm: W acker (M onachium )— Peuarol (U- 

rugw aj) 2:1. ^
Londyn: W a lja—Irlandja 2:2. *

KRONIKA
WschóJ 
słońca 
4 w. 50

K w l«c l«A

11
Poniedziałek 

9 Nisan 5687

Zachód 
słońca 

18 m. 25

P R E M JE R A  „ A Z A Z E L C  
.Teśli można m ów ić o zdobyciu  miasta przez 

teatr, to „A zazel‘ ‘ w  sobotę bezapelacyjnie K ra ­
k ów  zdobył. T ak iego zachwytu, tyle szczerej, nie­
w ym uszonej sw obody  i w eso łośc i daw no już sala 
pizy  ul. Bocheńskiej nie w idziała.

I ja t: ji byłem , miód zachwytu piłem, ale dłu­
żej p isać nie mogę, bo mnie ręce bolą  z oklasków . 
N ic to jednak nie szkodzi, mistrzu Godyku srogą 
getuję zemstę za w ezw anie pod adresem recenzen­
ta rzucone „U duszę w onią róż" zaniepokoję mnó­
stwem w ieloznacznych kom plim entów , a nauczę 
respektu dla ósm ego m ocarstw a, o  Ty, przem iły 
trzpiocie-zapow iadaczu! MoassŁ

—POSIEDZENIE KOMITETU LOKALNE- 
GO ORGANIZACJI SJONISTYCZNEJ odbę­
dzie się dziś o godzinie 8-mej wieczorem w lo 

^ kalu klubu Tel Awiw”,
— NIEDOMAGANIA a u d y c y j  r a d i o ­

w y c h . Wobec skarg radjosłjchaczy na fatal- 
«e usterki foniczne niektórych audycyj. przeka 
anych z Warszaw^, dyrekcla radiostacji kra­
kowskiej wyjaśnia, że przyczyny złego odbio­

ru z Warszawy leżą w tem, iż linja teieionicz- 
na między W arszawą a Krakowem znajduje się 
w  złym stanic, przekroje przewodów są niejed­
nostajne, a izolacja w  wielu miejscach uszkodzo 
ne. W  czasie deszczu, izolacje niejednokrotnie 
zamakaj ąi przestają izolować. Przytem perso­
nie zdaje slabie jeszcze sprawy z tego. że włą- 
nal pocztow y, w niektórych miejscowościach 
czając nisko-oporową słuchawkę na linii prze- 
.woącej program z W arszawy, odbiera znacz­
ną część przesyłanej energii, przez co audycja 
słabnie, równocześnie zaś dostają się na linję 
rozm ow y, prowadzone bądź to w  danym urzę­
dzie, bądź na sąsiednich Iinjach telefonicznych. 
Skutkiem złej izolacji słychać też często trza­
ski i regularne stuki indukowane z aparatury 
telegraficznej. Polskie Radjo czyni usilne stara 
nia, aby w najbliższym czasie usunąć wszyst­
kie wspomniane przeszkodv.

—  ZAM ACH  SAMOBÓJCZY. Dnia 9 bm. usi­
łow a ła  odebrać sobie życie na plantach obok  p o ­
mnika Straszew skiego P rzepolska Stanisław a (lat

22) zam. w  Borku Fnłąckim przez wypicie jodyny. 
Zawezwane pogotow ie ratunkowe po wypom po­
waniu żołądka pozostawiło ją opiece domowej.

—  ŚLADAM I UOUiŃSO: \. .!«n B orow sk i ze:,:, 
przy ul. Blich 1. 9 zgłos i do pokojl, że dein 0 bm. 
w ydalił się. Z domu jeyo syn ?ysh»w, uczeń 
3-go kursu seminaijjapi ramer-y-inb-,iry;ó, zabiera­
jąc ze sobą legitymację kolejową, 100 zł gotówki 
oraz książeczkę K a sy jO  tzcząduosei »•« 3.74 zł.

—  D W IE K R A D ZlE ZK . Jaugcrijusz Mazaraki 
zam. przy ul. Kazimierz;) Wielkiego 1. 31 zgiosił 
że dnia 8 bm. wieczorem skradziono mu z przed­
pokoju Litrom ęskie w artości 400 zł. — l.eou Orli- 
ner kupiec przy ul. Brodzińskiego 1 5 '/głosił, że 
dnia 8 bm skradziono mu z gabkclki przed skle­
pem bielizne i krawatki wartości 250 zł

—  W O JO W N IC ZY SPÓLNIK. Dnia 9 bm. został 
przytrzym any Spólnik Andrzej (lat 20), tarany 
kilkakrotnie sądow nie za kradzieże, pod zarzutem 
kradzieży kur na szkodę Zygmunta D rylińskiego, 
zam. przy ul. Pasterskiej 1. 21. Spólnik podczas 
doprow adzenia go do pclicji rzucił się na funkcjo- 
rarjusza policji, b ijąc go  i usiłując mu się w yr­
w ać. •••••••'

(Telefonem od naszego korespondenta).

Tarnów, 10 4. Onegdaj odbyła się wspólna 
konferencja przedstawicieli zjednoczonego ko­
mitetu obywatelskiego, na którego czele stoi 
piezes tutejszej organizacji sjonistycznej, p. 
Ch. Neiger z przedstawicielami komitetu orto- 
doksyjno-obywatelskiego z p. Drem Silbige- 
rem na czele. Konferencja doprowadziła do 
porozumienia obu komitetów i do uenwały w 
sprawie słworzenia jednolitego frontu wybor­
czego Żydów do Rady miejskiej w Tarnowie. 
Porozumienie osiągnięto na tej zasadzie, że 
oba komitety łączą się w jeden komitet wybór 
czy, który obejmie po 20 przedstawicieli obu

obozów, a ponadto 9 przedstawicieli Ł zw. inte 
ligencji zawodowej. W  skład prezydjum, z p. 
Neigerem jako przewodniczącym wchodzą za­
stępcy wszystkich ugrupowań. Na konferencji 
złożył p. Dr Silbiger w imieniu komitetu orto- 
doksyjno-obywatelskiego oświadczenie, że Ko­
mitet ten, nie zawierał żadnego paktu z jakim - 
kolwiekbądź nieżydowskiem stronnictwem.

Fakt stworzenia jednolitego frontu żydow­
skiego we wyborach do Rady miejskiej, wywo 
łał wśród ludności żydowskiej w Tarnowie 
bardzo dodatnie wrażenie.

Paryż, 10 4. PAT. ,.L‘Oeuvre“ zamieszcza wy 
w iad swego przedstawiciela z ambasadorem 
sowieckim Rakowskim. Zapytany o rokowania 
francusko-sowieckie w sprawie długów Ka- 
kowsky oświadczył, że obecnie już dyskusja 
toczy się wyłącznie dookoła sprawy stopniowe 
go powiększania spłat, gdyż układające się stro 
ny osiągnęły już znaczne porozumienie co do 
wysokości przeciętnych rat rocznych, które 
maj| być spłacone w ciągu 63 lat. . ^ j . -

Rakowski zaznaczył przvtem, iż strona so-* 
wiecka zaproponowała, aby przeciętna roczna 
rata wynosiła 60 rnilj. fr. zł. Spłaty rozpocznę 
się od 40 milj. a później stopniowo powiększa-; 
ne byłyby do 50 i 75 milj. Rakowski poczym! 
poważne zastrzeżenia w sprawie łączności kwe 
stji długów a niezbędnych dla Rosji kredytów 
przemysłowych starając się wykazać, że w in­
teresie przemysłu francuskiego leży przyzna­
nie Sowietom kredytów długoterminowych.

Agitacja sowietów w Chinach
Londyn, 10 4. PAT- „Daily Telegraph“ do­

nosi, że dokumenty skonfiskowane w Pekinie 
w ambasadzie sowieckiej są kompromitujące 
dla rządu sowieckiego. Stwierdzono, że w Chi

nach działają trzy komitety propagandowe 
rządu sowieckiego. Z dokumentów wynika, że 
rząd sowiecki uczestniczył w tej propogandzie.

RoBflibt o M e  liki zalepia
Belgrad. 10. 4. PAT. Rokowania z Włocha­

mi w kwestii albańskiej zostały przerwane na 
krótki czas z powodu wizyty hr. Berhiena. Ju­
gosłowiański poseł w Rzymie otrzymał z Bel­
gradu nowe instrukcje. Słychać w kołach poin 
formowanych, że Jugosławja gotową jest raty 
fikować konwencje zawarte w Nettuno, jeżeli 
rząd włoski oświadczy uroczyście, że celem 
traktatu, zawrtego w Tiranie nie jest ochrona 
obecnego rządu albańskiego, lecz ochrona nie­
zależności albańskiej i że Włochy nie mają za­
miaru obsadzać Albanji. Ponadto życzy sobie 
Jugosławja. aby spokój i bezpieczeństwo na Bał 
kanie, jak też i w Europie środkowej ustalony 
został na podstawie ogólnego projektu gwaian 
cyjnego między zainteresowanemi mocarstwa­
mi.

Rzym. 10. 4. PAT. Dzienniki donoszą z Bel­
gradu o dobrych szansach rokowań włosko- 
jugosłowiańskich, równocześnie Jednak notują 
pogłoski o tajnym układzie jugosłowiańsk-turc 
ckim skierowanym przeciwko Włochom.

PO ROZWIĄZANIU RADY M. W ARSZAW Y

Warszawa, 10 4. Sin. Jak słychać, rząd za ­
mierza w najbliższych dniach rozwiązać szereg 
dalszych rad miejskich na terenie b. Kongre­
sówki, na wzór zarządzonego w dniu dzisiej­
szym rozwiązania rady m. Warszawy. Krążą 
pogłoski, że rząd przez spowodowanie wybo­
rów w różnych miastach pragnie niejako urzą 
dzić próbną rewję swych sił i wpływów w spo 
łeczeństwie. Wybory te będą stanowić przed- 
grywkę poprzedzającą kampanję wyborczą do 
Sejmu.

i ARESZTOW ANIA KOMUNISTÓW W  PARY­
ŻU.

Paryż, 10 4. PAT. Funkcjonarjusze służby 
bezpieczeństwa aresztowali wczoraj pod zarzu 
tem szpiegostwa na terenie arsenałów państwo 
wych sekretarza part ji komunistycznej okręgu 
paryskiego Dadota oraz £  Innych działaczy 
komunistycznych. Dziś rano aresztowano je ­
szcze trzy osoby. Szczegóły dotychczas niezna­
ne.



List z Tarnowa
Bach przedwyborczy. —  Walne Zgromadzenie 
Związku Kredytowego. —  Odczyt p. Dra Schla 

gera. —  Z T ow. „Muza".
Hasło zespolenia się wszystkich warstw spo 

leczeństwa żydowskiego pod sztandarem je­
dnolitego frontu z okazji wyborów do Rady 
gminnej, rzucone przez tutejszą organizację 
sjoL Lstyczną, spotkało się z entuzjastycznem 
przyjęciem i zadowoleniem całej niemal ludno 
ści żyaowskiej, W  ubiegłym tygodniu odbyły 
się dwa zebrania przedwyborcze rękodzielni­
ków żydowskich oraz żydowskich inwalidów, 
na których po przemówieniach delegatów ści­
słego komitetu wyoorczego jednomyślnie 
ncłrwalono zgłosić akces do akcji około stwo­
rzenia jednolitego frontu wyborczego w społe­
czeństwie żydowi dem, przvczem obie grupy 
Wysłały swoich przedstawicieli do wspomnia­
nej egzekutywy, na której czele, jak wiadomo, 
stoi prezes Org. Sjun. p, Jachim Neiger.
> tWj ubiegłym tygodniu odbyło się Walne 
Zgromadzenie członków żydowskiego Związku 
Kredytowego w Tarnowie. Porządek dzienny 
obejmował sprawozdanie Zarządu z czynno­
ści w ubiegłym roku gospodarczym oraz wy­
bory uzupełniające do Zarządu i Rady Nadzór 
czej w miejsce wylosowanych członków. Z 
przemówienia przew. Zarządu p. Dra Fischle 
ia dowiadujemy sir, że spółdzielnia rozwinęła 
W ubiegłym roku bardzo ożywioną akcję kre­
dytową wśród drobnego rękodzieła i kupiec- 
łwa, czego dowodzą cyfry przedłożonego bilan 
su rocznego. I tak suma obrotów wynosi zł- 
235.207,32, suma wiszących pożyczek wynosi 
zŁ 23.731.94, liczba członków w ostatnim roku 
podwoiła się na 314. Spółdzielnia korzysta 
taraz wydatniej z Łredytów udzielonych przez 
Joint za pośrednictwem Banku dla Spółdzielni 
S. A. w Warszawie. Na zgromadzeniu zapadła 
m. in. uchwała, mocą której podwyższa się 
normę kerdytową, która przysługuje każdemu 
członkowi do zł. 800. Co do zmiany w składzie 
.Władz 1 owai zystwa godzi się zanotować, że do 
Bady ladzorczej wszedł p. W olf Gorzler, a do 
Zarządu p. Chiel Kurz.
j W  ubiegłym tygodniu wygłosił staraniem

Tow „Muza" p. Dr. Benjamin Schlager z Rze 
szzwa odczyt o Sp:nozie, który z uwagi na 
nadzwyczaj piękne i olbrzymią erudycją na 
cechowane ujęcie tematu przez szan. referen­
ta pozostawił niezatarte wrażenie na licznie 
zebranych słuchaczach.

Zespół sceniczny „Muzy" ma do zanotowa­
nia dalsze dwa sukcesy, które odniósł przez 
odegranie „Tojwie Mleczarza" Szaloma Ale j- 
chema z znauym z krakowskiego teatru żyd. 
p. Szermauem i naszą rodzimą doskonałą arna 
torką p. Sokołowską w rolach tytułowych i 
przez wystawienie rewji artystycznej z popu­
larnym wodewilem Korena i Freunda „Złata 
przed sądem". Reżyser ja obu imprez spoczy­
wała w umiejętnem ręku znakomitego aktora 
p. Szermana, który w krótkim czasie zaskar­
bił sobie niezmiernie sympatję u wszystkicn 
tarnowskich bywalców teatralnych.

List z Sanoka
Tydzień sierót żydowskich. —  Z k&h&Iu. —  Ze
szkoły  heLrajskiej. — z  ruchu szom row ego. —  

—  Z Teatru. —  Z  Rady m iejskiej.
Akcja „T ygodnie  dla sierót żydow skich  została 

bardzo energicznie przeprow adzona. Urządzono
zb iórkę szkolną, przeprow adzoną przez p. proi 
Appla i Gliicksteina, jakoteż zb iórkę uliczną przy 
pom ocy  m łodzieży akadem ickiej. A kcja  ta została 
zakończona zabaw ą dla dzieci, która dzięki bog a ­
temu program ow i przyniosła pokaźny dochód.

Ostatnio uciiwalony został budżet kahału na rok 
bieżący. P ozycje  w staw ione do budżetu obejmują 
też subw encje na rzecz szkoły  heDrajskiej, Keren 
H ajessod i Keren Kajemet. D yskusja nad w sta­
wieniem  tej pozycji nie trw ała długo, gdyż orto 
deksi, którzy  zw ykle  sprzeciw ia ją  się udzieleniu 
tego rodzaju subw encyj, tym razem bez. sprzeciw u 
uchw alili, sądząc że uchwała ta pozostanie jak 
zw ykle —  na papierze. My jednak mamy nadzieję 
że p. prezes Dr Ramek, który zaw sze bron i inte­
resów  Funduszu N arodow ego, postara się o w y ­
płacenie zaległych  subwencyj.

Szkoał hebrajska naszego miasta stoi na w y so ­
kim poziom ie pod w zględem  pedagogiczno-naro­
dow ym . Istnieje ona już przeszło 20 lat, w ych ow a­
ła  ca ły  szereg pokoleń, w pa ja jąc w  ieh serca ha­
sła i idee narodow e. W obec zbliżających  się w p i­
sów  na okres letni przygotow u je szkoła w ielką 
akcję dla rozszerzenia Idei hebraizow ania ca łego  
m łodego pokolenia. Spodziew am y się, że w szyscy

NAJMODNIEJSZE! NAJTRWALSZE!

Do nabycia w magazynie

Własna fs tryka, więc ceny bezkonkurencyjne!
Ogromny wybór I Kilkadziesiąt kolorów I

Pani, która raz kupiła sprowadza 
zastępy znajomych.

UWAGA na markę „KAELIS" UWAGA na markę „HAELIS*

rodzice w yk oizssln ją  m ożność dania swym  dzie* 
cirni \\ Yc lmwmiin w duchu narodowym  hebraj­
skim. — Zhanv ze sv. ( , - !jujiins. i p. Maks Jonas 
z Rrooklilia przesiał ostatnio pekaźin  kwotę- dla 
szkolv  hebrajskiej i dla biednych na święta. Na­
leży ma sic za (o ser.lccz.iy podzkiękow anie.

/. okazj i  10-cioleeia is inieaia Org.  szom row ej od 
i>vI się V, ictt/ńr uro ązys iy  £ nader  urozmaiconym 
pr ogrMn em.  Znzn. ic / .yć należy, że Organizacja ta 
r o zw i j a  się In rdzo dobrz e,  członkowie b iorą  u- 
dzial w  pracy Funduszu N arodow ego O rganiza­
cja utrzymuje również specjalne kursy języka he­
brajskiego dia sw ych członków.

W arszaw ska opera objazdow a pod dyrekcją p. 
Dr W ierzb ick iego  odegrała opere Ż ydów ka". Gra 
całego zespołu była  .wyśmienita. — A rtyści tea­
tru lw ow sk iego  pod dyr. St. M ichułoiw cza ode­
gra li farsę am erykańską z w ielkiem  pow odzeniem  
pt. „J ego  ch łopczyk". .

W krótce mają się odbyć w yb ory  do Rady m iej­
skiej na podstaw ie starej ordynacji w yborcze j. 
W y bory  te, poniew aż są piei wszenii od  ćzasu po­
wstania pańsiw a polskiego, w y w o ła ły  zrozum iale 
zainteresowanie. Jak już donosiliśm y sw ego cza­
su, Rada m iejska uchw aliła plan elektryfikacji 
miasta Sanoka. P rzeprow adzenie tego planu m ia­
ło  być oddane pewnemu T ow arzystw u  k ra k ow ­
skiemu, jednak na jednem z ostatnich posiedzeń 
Rada zreasum ow ała tę uchwałę, postanow iając 
plan elektryfikacji przeprow adzić na w łasną rękę. 
Ludność naszego miasta w yczekuje z n iecierp li­
w ością  na zrealizow anie tego planu.

Ze sceny S estrady
—  Z  K RAK O W SK IEG O  TE A T R U  ŻYD O W SK IE 

GO. Dziś w  poniedziałek 11 bm. pow tórzenie I. 
w ielk iego program u „A zazelu". Jest wskazanem, 
ze w zględu na silny popyt na bilety, zaopatrzyć 
się w  nie w  przedsprzedaży u Firmy A. fj&chhab. 
Grodzka 62. Na ostatnich przedstawieniach w iele  
esób  odeszło  od kasy bez b iletów  z pow odu zu­
pełnego w ysprzedanla.

REPERTUARY TEATRÓW KRAIUHYSK1
ŻYD O W SK I TEA TR M IN IATU R „A Z A Z E L -

(pocz. o  godz. 8 15 w iecz.)
Poniedziałek: Rew ja „A zazelu".

T E A T R  MIEJSKI IM i SŁ A W  \OKIEGO
(pocz. o  godz. 7'30 w iecz.)

P oniedziałek : ,?K ancelista K rehler".

R E P E R T U A R  KINOTEATRÓW
W A R S Z A W A : „M lłośł, czy tron?'* „W  w alce

z szeikiem A rab ów " i komedja
UCIECHA: „U lubienica W iednia".
SZTU K A : „N oc w  N ow ym  Jorku".
RE D U TA: „D ziew częta złotego Zachodu", „L w y  

w  nieszkaniu" i „K ra job ra zy  tatrzańskie".
B A G A T E L A : „G olgota".
PRO M IEŃ : „P odm odrem  niebem A rgentyny"

m m tt

ii

RABKA
P E N S JO N A T  „SW IT“

Nwo wny budowany. Wspaniałe położenie słonecz­
ne w centrum parkn zakładowego wytworny kom 
fort, 34 pokoji, duża sala jadalna, hall, elektryka, 
kanah acja, wodociągi, l i n u  i ciepła woda w po­
kojach, wł isue łazienki a domu ola natnralnych 
mineralnych kąpieli solankowych jodobromowych, 
wiasns pościel, balkony, tarasy, telefon wykwintna 

i obfita kuchnio.
Pensjonat otwarty od l maja do 15 października. 
W pierwszym i trzecim sezonie ceny znacznie *n;- 
..one, -  Zghszen.a pizyjmuje i wyjaśnień udziela 
Zarząd Pensjonatu . Unit" Rabka, a do 30 kwietnia 
Gnata w* Fischlerowo Kraków, Bonerowska 10 If. p

DYWANY, chodniki, narzuty na otomany, kapy, 
portiery, linoleum I ceraty poleca w  wielkim w ybo- 
rze A. Nussbaum, Kraków, Dietla 45.

BLZPŁATNE prospekty listownych kursów steno- 
grafii, kaligrafii w ysyła Redakoja Stenografa, W ar­
szawa, Szczygla 12.

La t a r k i  e l e k t r y c z n e
W  W I E L K I M  W Y B O R lE

oraz .  ba. t e r  ją lę
r t ł m f a , )

t y lk o  & firm ie'
G o jio f  jo( ' -KRa k OW Ci Pk O 02 k. a  4-3
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